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JIRZI WEISS: 


„Interesują mnie ludzkie uczucia” 


€żyser Jirzi Weiss przyje- 

zji uroczystej premiery 
glośnego już w całym świecie 
filmu „Romeo, Julia 1 ciem- 
ność”, który w roku. 1%0 zdo- 
był trzy poważne nagrody na 
miedzynsrodowych — festiwa- 
lach: Złotą Muszlę w San Se- 
basdam, Grand Prix w Porre- 
ta Terme | nagrodę za sce- 
nariusz w San Francisco. Oto, 
co reżyser mówi o sobie: 


— Debiutowałem jako jilmo- 
włeceamator. W 1935 roku 0- 
trzymałem jedną z nagród na 


festiwalu filmów amatorskich 
w Wenecji. Następnie — do 
1539 roku — realizowałem fil- 


my dokumentalne. W tym sa- 
nym roku znalazlem się w 
Anglii, gdzie zaopiekowali się 
mną Rotha i Grierson, twórcy 


słynnej angielskiej „szkoły 
dokumentalne". (W Anglii 
zrealizowałem kilka _flimów 


dokumentalnych. Po powrocie 
do ojczyzny. w roku 1946, na- 
kręciłem swój pierwszy film 
Jabularny „Dni zdrady" — o 
tragicznych wydarzeniach ro- 
ku 1938, Moje następne filmy 
to: „Sępy”, „Pieśń o zlocie”, 
„Ostatni wystrzał*, „Przyjdą 
nowi bojownicy' Mój przy- 
jaciel Fabian*, „Punta U 
czwórka”, „Stawka o życie”, 
VHcza jama”, „Taka miłość” 
! wręstcie „Romeo, Julia i 
clemność*, (Recenzujemy zo 
na fir, 5 — red.). Film ten — 
zrealizowany, jak wiadomo, 
wedlug powieści Jana Otczena- 
stka — jest osnuty na tle au- 


Z Gdańska 


IMPREZY FILMOWE 
NA FESTIWALU 


STUDENTÓW 


W ramach Ogólnopolskiego Festiwalu Kultural- 
nego Studentów (Gdańsk 6-9 maja br.) odbyło się 
wiele imprez filmowych. W sali studenckiego kli 
Zorganizowano przegląd etiud zrealizowa- 
nych przez studentów PWSTIF. Pokazano m. in. 
reż. Agnieszki Osieckiej, 


„Zak 


tlimy: „Słoń 
reż. Zofii Wdowkówny, 
reż. Wojciecha Solarza, „Jaś i 
Budkiewicza. 


2 


„Piękna pogoda zalste” 
Malgosia reż. Jana 


tentycznych. 
nych wydarzeń 


autobiograficz- 


— W ostatnim roku zreali- 
zowano w Czechosłowacji kil- 
ka filmów odnoszących się te- 
matycznie do lat wojny. Czy 


Spotkania 


i rozmówki 


ło jakaś przeważająca tenden- 
cja w kinematografii czecho- 
słowackiej? 


— Na pewno nie 
ale zjawisko. które 


tendencja, 
obserwu- 


wer Jirzi Weiss z żoną 


Jemy na całym świecie. Okres 
wojny dostarczył wielu prze- 
żyć, a tym samym t tematów, 
które teraz — po latach — 
dają o sobie znać w sztuce. 
Scenariusry współczesnych —, 
a i w tym nie jesteśmy odo- 
sobnieni — nie jest wiele. 
Mówię oczywiście o scenariu- 
szach interesujących, dojrza- 
łych. Jeżeli chodzi o mnie, to 
powieść Otczenaszka zaintere- 
sowała mnie nie ze względu 
na okupacyjny temat, ale jako 
rzecz o uczuciach ludzkich. 
Te bowiem sprawy interesują 
mnie najbardziej. 


— Scenariusz różni się nieco 


od kslążki. Co spowodowało 
te zmiany? 


„Rebus” 


— Zostały one dokonane 
wspólnie z autorem powieści 
i mają swoje uzasadnienie. W 
książce występuje postać oj- 
ca, głównego bohatera, Ponie- 
waż cenię bardzo aktorkę Ji- 
rine Szejbalową — do scena- 
riusza wprowadziliśmy postać 
matki chłopca. Rzecz miała 
się podobnie w drugim wy- 
padku; zamiast kolaboranta z 
powieści — w scenariuszu 
znalazła się kochanka niemiec- 
kiego oficera, Kubiasova. Rolę 
tę napisaliśmy specjalnie dla 
Blanki Bohdanovej. Uważam 
bowiem, że film winien opie- 
rać się na ciekawych indywi- 


dualnościach aktorskich, na 
których reżyser mógłby z ca- 
łym zaujaniem polegać. 

— Bawił pan niedawno w 
Gwinei. Czy z zamiarem zrea- 
lizowania tam filmu? 

— Istotnie, miałem taki za- 


miar, ale w Gwinet przebywa- 
łem zaledwie kilkanaście dni 
To za mało, by pokonać trud- 
ności techniczne, klimatyczne, 
a przede wszystkim — zrozu- 
mieć Afrykę. Zrezygnowałem 
więc z pierwotnego zamysłu — 
to było ponad moje możliwo- 
ści. Przygotowuję natomiast 
nowy film, którego akcja bę- 
dzie się rozgrywała w Sto- 
wacjł, znacznie mi blższej i 
lepiej znanej. Okres przygo- 
towań, przemyśleń przed roz- 
poczęciem realizacji filmu u- 
ważam za bardzo ważny. We- 
dług mego głębokiego prze- 
konania filmy nie | powstają 
w atelier, lecz w głowie. 


— Czy w Czechosłowacji ob- 
serwuje się zainteresowanie 
reżyserią wśród ludzi nie ma- 
jących dotąd żadnych związ- 
ków z kamerą, na przyklad 
scenarzystów? 


— Owszem. Tendencje te 
uważam zresztą za słuszne. 
Najważniejsze — moim zdo- 
niem — są możliwości twór- 
cze. Technikę reżyserii motna 
opanować stosunkowo łatwo. 


— Czy zna pan 
grafię polską? 


kinemato- 


— Mój obecny pobyt w Pol- 
sce jest piąty z kolei. Po raz 
pierwszy byłem tu w roku 
1847, gdy polska kinematogro- 
fia znajdowała się w zaląż- 
ku. Dziś z satysjakcją ob- 
serwuję filmy polskich red- 
lizatorów — znam  dokład- 
nie twórczość Wajdy, Kawa- 
lerowicza, Munka, 
Forda i imnych. Spotkałem 
się nawet z propozycją nakrę- 
cenia filmu  polsko-czechosło- 
wackiego pt. „Dom nad Olzą” 
— o rodzinie polsko-czeskiej. 

Notowała: E.S.W. 


Różewicza, , 


Delegacja filmowców 
rencji prasowej, Od lewej — Jirzi Wełss, przedstawiciel 


czechosłowackich podczan konte- 


Centrali Wynajmu Filmów Jerzy Witek, Dana Smutna 
i Blanka Bohdanova, która w filmie „Romeo, Julla | 
<lemność* wystapiła w roll kolaborantki 


Kubiasovej 


Dana Smutna — Hana 
z fllmu reż. Welssa — 
nie jest aktorką zawo- 
Jej udany de. 
„Romeo, 


ową. 
blut w 
1 elemność* 


Julia 
przyniósł 
Jej następne role fil- 
mowe. Ostatnio Dana 
Smutna grała w flimie 
„Wioskie capriecio" reż. 
Pellegriniego. Występu- 
je też w nowym filmie 
Jirzigo (pisze- 
1-3) 


Wełssa 
my o tym na str. 


V ZJAZD 
POLSKIEJ FEDERACJI 
DYSKUSYJNYCH 
KLUBÓW FILMOWYCH 


W dniach 


20 1 21 maja br. odbywa się w War- 
szawie walny „zjazd przedstawicieli klubów zrze- 
szonych w Polskiej Federacji Dyskusyjnych Klu- 
bów Filmowych. Przypominamy. że Federacja po- 
wołana została do życia dokładnie pięć lat temu. 
21 maja 1956 roku. 

Sprawozdanie ze Zjazdu zamieścimy w 
z najblizszych numerów. 


jednym 


stanówi pełnometrażówy film 
mazwany przez twórców 
Obok zamieszczamy 
Ryszard Ronczewski kreuje 

(zdj. 1); na zdjęciu z — Janusz Hajdun (twórca 
kompozycji muzycznej filmu) | Jerzy Afanasjew 
(realizator tlimu). f 


_ KAZIMIERZ KUTZ 
przystępuje do realizacji 


„TARPANÓW” 


(„Krzyż Walecznych", 
woła”, „Ludzie z pociągu 
stąpi do realizacji nowego filmu 
przygodowo - psychologicznego 0 
tematyce współczesnej pt. „Tar- 
pany” (czarno-biały, cinemasco- 
pe). Autorami scenariusza są: Ma- 
rlan Frandys, Stanisław Kowa- 
lewski 1 Kazimierz Kutz, operato- 
rem — Wiesław Zdort, kierowni- 
klem produkcji — Tadeusz Kar- 
wański. Fllm będzie realizowany 
w zespole KADR. 


By filmy 
oświatowe 


docierały do widzów 


CZEKAMY 
NA LEKKIE I TANIE 
PROJEKTORY 


4 maja br. w warszawskim Do- 
mu Dziennikarza odbyła się kon- 
ferencja prasowa zorganizowana 
przez Centralę Filmów  Oświato- 
wych „Filmos'* (dawniej — Cen- 
trala Rozpowszechniania Filmów 
Ofwiatowych) oraz Centralę Te. 
chniczno-Handlową _ „Foto-Kino- 
Film". Na konferencji mówiono o 
konieczności sprawniejszego do- 
cierania filmów oświatowych do 
odbiorców. 


Zebrani, wśród Których znajdo- 
wali się przedstawiciele użytkow- 
ników aparatury kinowej, stwier- 
dzili, że główną przeszkodą we 
właściwym rozpowszechnianiu fil- 
mów oświatowych jest brak lek- 
kich, przenośnych, łatwych w ob- 
słudze, a zarazem tanich projek- 
torów. Łódzkie Zakłady Kinotech- 
niczne podejmują obecnie prace 
nad konstrukcją takiego właśnie 
projektora. 

Dla umożliwienia lepszego wy- 
korzystania dotychczas  działają- 
cych aparatów, projektuje się 
rozszerzenie sieci warsztatów na- 
prawczych oraz zwiększenie pro- 
dukcji części zamiennych. 


KUPILIŚMY 


„Muśie-hall* reż. Tony Richard- 
sona, produkcji angielskiej. Oby- 
czajowy dramat psychologiczny 0 
starzejącym się aktorze estrado- 
wym. Laurence Olivier za rolę 
w tym filmie otrzymał nagrodę 
za najlepszą kreację męską na 
festiwalu w Karlovych Varach w 


1960 roku. Jego partnerką jest 
Joan Piowright. 
„Gracz” reż. Claude  Autant- 


Lary, produkcji francuskiej. A- 
dapiącja powieści Dostojewskiego. 
Gerard Philipe zagruł w tym fil- 
mie jedną ze "swoich ostatnich 
ról. Obok niego występują: Fran- 
<ośe Rosay i Bernard Biler. 


„  „Opętanie* reż. Jeana Delan- 
noya, produkcji — francuskiej. 
Barwny melodramat, rozgrywają” 


cy się w środowisku cyrkowym 
Grają: Michele Morgan, Rat Val- 
jone. 


WYDAWNICTWA 
ARTYSTYCZNE 
I FILMOWE 


zapraszają swych Czytelników 
na spotkanie z autorem książ- 
ki „Język filmu” — Jerzym 
Plażewskim. który będzie mó- 
wil o zagadnieniach form fil- 
mowych. 

Spotkanie odbędzie -się w 
Czytelni Wydawnictw  Arty- 
stycznych 1 Filmowych w 
Warszawie, przy ul. Krakow- 
skie Przedmieście 21/23, w śro- 
dę 24 maja br. o godz. 17. 


EO_KINIE 


oże wyda się to przedwczesne, ale są- 
dzę, że „Odwiedziny Prezydenta" roz- 
pcczynają zupełnie nowy okres w pol- 
skiej kinematografii. Do takiego wnio- 
sku skłania mnie nie spotykane chyba 
jeszcze w naszym filmie spojrzenie na otaczającą 
nas współczesność. | nic to. że film ten jest prze- 


cież poświęcony sprawom — jak to się mówi — 
wycinkowym, że bohaterem jego jest dziecko. Po- 
wiedziałbym nawet — to lepiej. Jestem bowiem 


przekonany, że filmy o dzieciach najostrzej poka- 
zują wszystkie — związane ze współczesnością — 
kłopoty dręczące reżyserów i scenarzystów fil- 
mowych. 


Współczesność otaczająca małego bohatera musi 
być bowiem rzetelnie autentyczna. Nic tu nie da 
się ukryć. Paroletnie dziecko, o ile oczywiście ma 
być. postacią przekonywającą. dorasta wprost na 
naszych oczach. Najważniejsze doświadczenia jego 
życia są doświadczeniami wyłącznie dnia dzisiej- 
szego. Żadnej mitologii — tak łatwej do wmówie- 
nia widzom, kiedy oglądają perypetie dorosłych 
bohaterów. Tu nawet świat marzeń jest podpo- 
rządkowany krajobrazom znanym nam przecież 
z codziennych przejazdów tramwajami, niedziel- 
nych wycieczek do ZOO czy na podwarszawskie 
piaski. Dziecko widzi inaczej, ostrzej. Sprawy, do 
których przywyklismy, które są nam znane już 
od dawna i przez to niegodne uwagi, dla małego 
bohatera są czymś na miarę osobistych odkryć 
Ameryki. Zaiste, niełatwa to sprawa dla realiza- 
torów. Przecież widzami takich filmów są ludzie 
dorośli. | ich to właśnie trzeba „oszołomić* po- 
kazaniem spraw, które wydają im się tak oczy- 
wiste, że aż nudne. Trzeba im wmówić, że byli 
ślepi. Że będąc aktorami wielu współczesnych dra- 
matów, przegapili po prostu to, co było w nich 
najistotniejsze. Trzeba im pokazać ich domy, ich 
teściowe, żony... Trzeba im pokazać, jak naprawdę 
myślą. Sportretować tak rzetelnie, tak dokładnie, 


ojciech Siemion jest 
czymś w rodzaju de- 


tym tygodniu odświeżyła 
swój smak. W tekście W. 


mona. _ Przekonalem _ Borera | A. Ridleya „Ge- 
się o tym, oglądając w ji nowefa, czyli serdeczna 
go interpretacji opowiada- trucizna”, reżyserowanym 


nia Izaaka Babla w po- 
niedziałkowym Teatrze Te- 
lewizji (w reżyserii tea- 
trainej Jerzego Markusze' 
skiego | telewizyjnej Olki 
Lipinskiej), Jeden aktor 
potratii przykuć uwage do 
galerii postaci, w które się 
na przeszło 


przeź Czeslawa Szpakowi- 
cza, wystąpiły aż trzy tru- 
py: ples, kot 1 pół-czło- 
wiek, pól-bestla, straszliwa 
gospodyni. Wystąpił także 
groteskowy tercet starszych 
pań trucicielek w  świet- 
"nym wykonaniu aktorskim 
(Teofila Koronkiewicz, Ire- 


jajprostsze (jak na Kwlatkowska i Elżbie- 
Środki insce- ta Wieczorkowska). Rzecz 
nizacji telewizyjnej posłu- byla niezbyt zawiła, ale 


żyły do tego, by na plan 
pierwszy wystąpiło slow 
dramatyczne | ostre, chwi 
lami wręcz chwytające za 
gardlo, monologi. Bardzo 
piękny program. 

Nie powinienem właści- 
wie pisać o programie pio- 
senek i tańców amerykań- 
skich z dziewiętnastowiecz- 
nego Dzikiego Zachodu 
(kolejne „Raz-dwa-trzyć w 
reżyserii Bohdana Truka- 
na i opracowaniu muzycz- 
nym  Julłusza  Rorzyma), 
gdyż oglądalem ten pro- 
gram niejako jednym 
Gklem | słuchalem jednym 
uchem (recenzent też czło- 
wiek, miewa pilne zaję- 
ela). A jednak piszę, po- 
nieważ Żałuję bardzo, iż 
nie mogłem tego prog: 
mu obejrzeć z taką uwa- 
gą, na jaką zasługiwał i 
mieć taką przyjemność, ji 
ką niewątpliwie mieli wi- 
dzowie. Sądzę, że twórcy 
programów „Raz-dwa-trzy* 
znaleźli jeden z dobrych 
kłuczy do telewizyjnej 

ywki: dobierają plosen- 
tańce z określanej 

(kabaret francuski, 


„Zdradzie” Izaaka Babla 


w 


ki l 
epoki 
Dziki Zachód, lata trzy- 
dzieste) 1 prezentują je de- 


Ę 


likatnie, z cieniutkim tyl- = 
ko nalotem parodii. Dobrze E 
to wychodzi, oby więcej Z 
i częściej. Ę 


Czwartkowa „Kobra* w 


Tydzień w telewizj 


że bezbłędność tego obrazu miałaby wałor dema- 
skatorski. 


„Odwiedziny Prezydenta* — to przecież prawie 
schematyczny portret rodziny ustabilizowanej. Nie 
ma tu żadnych tragedii wojennych, nie ma biedy, 
jest raczej dostatek. To przecież ludzie niczym nie 


"ROR OJ 


wykolejeni, szczęśliwi, dorabiający się... Więcej — 
ludzie nie dotknięci żadną chorobą minionych cza- 
sów, ani chciwi, ani karierowicze, sympatyczni 
i inteligentni. Dobrzy wreszcie... I ile trzeba spo- 
strzegawczości, aby w tych nieistotnych prawie 
gestach. słowach, drobnych irytacjach, w tej właś-* 
nie spokojnej codzienności dostrzec wiełką tra- 
gedię 


Może zbyt daleko posuwam się w swoich przy- 
puszczeniach, ale często wydaje mi się, że nie bez 
powodu dziecko dokonać musiało tej pierwszej 
próby współczesności 

ERNEST BRYLL 


za to bardzo komiczna, w sę) l co jest, mówiąc krót- 


pelni zgodna z „kobro- ko, irytującym nonsensem. 
wym przymrużeniem oka. Zaobserwowalem także w 
Poza tym na małym tym tygodniu (i niestety 
ekranie — Wyścig Pokoju, we wszystkich, jak dotąd, 
choć w znacznie skrom”  ubległych tygodniach) pr 
mniejszych niż w ubieg-  wien objaw, o którym 
łym roku wymiarach, wreszcie trzeba napisać, 
co widzowie na pewno m: Od dawna dręczy mnie 


mianowicie świadomość, że 


ja słuszną pretensję. Nie 
nasza telewizja w sposób 


iransmitowano na przykład 


Ja Warszawy pelnego niewłaściwy używa w 
przebiegu etapu w War- swym programie filmów 
szawie. ponieważ nie ży-  krótkometrażowych. Mówi 
czyli sobie tego organiza- Się 0 nich „buforyć, słu- 
torzy (w obawle zapewne  żą niemal wyłącznie do 
o frekwencję, a więc o ka-  improwizowanego załykania 

przypadkowych dziur w 
programie — | w ten spo- 


sób wyrządza się filmom 
krótkometrażowym poważ- 
mą krzywdę. Wiele z nich 


bowiem (polskich 1 ob- 
cych) to filmy bardzo 
dobre, nawet wybitne — 


a nikt nie może ich świa- 
domie obejrzeć w progra- 
mie, gdyż nie planuje się 
ich 'i nie zapowiadu, 
Przystowiowe _ „bufory” 
oczywiście muszą” istnieć 
(wieie jest tego powodów, 
klównie technicznych), ale 
wydaje się, że przy dość 
małym wysiłku  organiza- 
cyjnym w programie tele- 
wizji mogłoby (i na pewno 
powinno) znależć się rar 
na tydzień swolste „Kino 
Krótkich Filmów", prezen- 
tujące najciekawsze pozy- 
cje z Polski 1 ze świata, 
stare | nowe. Mógiby się 
w takim cyklicznym pro- 
gramie zmieścić pokaz pol- 
skich tiimów  dokumental- 
nych, radzieckich flmów 
o tematyce kosmicznej, an- 
klelskich filmów  społecz- 
nych, jugosłowiańskich 1 
amerykańskich kreskówek, 
czechosłowackich | filmów 
kukielkowych... _ Repertuar 
apetyczny i bardzo obszer- 
ny, fllmów z. pewnością 
nie zabraknie, n widzowie 
bedą wdzięczni. 


ARGUS 
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DWIE GODZINY 


1 


EPOKA ZBRODNI 


ibliczność wychodząca z 

kina, w którym wyświć 

„any jest film szwedzkie- 

go reżysera Leisera pt. 

„Mein Kampf" — milczy. 
Milczą nawet. tak zwykle skorzy 
do szybkich ocen krytycy filmo- 
wi. Krytyka? Ten film został 
swego czasu skrytykowany przez 
miliony ludzi: ludzi w okopach, 
w samolotach, na okrętach, w la- 
sach, w broniących się miastach. 
Jako film — jest on ukazaną w 
dokumentalnych obrazach histo- 
rią hitleryzmu. A jako historia 
hitleryzmu jest przerażającym, 
przez wiele lat realizowanym fil- 
mem. Jego nakręcenie przypła- 
ciły życiem miliony. 

"Tak więc film, który wszedł 
teraz na nasze ekrany, miał 
dwóch reżyserów. Jednym z nich 
był Szwed Leiser, który przez 
lata zbierał do niego materiały, 
kupował je, oddając na ten cel 
dużą część swego majątku, wy- 
dobywał zdjęcia, o których na- 
wet ich autorzy nie sądzili, by 
gdziekolwiek zachowała się choć 
jedna kopia. Autorzy nie chcieli, 
aby się taka kopia zachowała... 


Drugim. właściwym reżyserem 
tego filmu, był Hitler i hitle- 
ryzm. Ten drugi reżyser dobrze 
znał się na dramaturgii. Od ma- 
łych, śmiesznych — na pozór — 
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początków, poprzez stopniowe 
narastanie akcji, zagęszczanie się 
grozy, opanowanie ulic przez SA, 
pierwsze masakry Żydów, pożar 
Reichstagu, pierwszy punkt kul- 
minacyjny: zdobycie władzy, nie- 
przytomne z radości twarze pa- 
ladynów Hitlera, jego przemó- 
wienie: „Naród mówi przeze 
mnie i ja mówię za naród. 


tający się na mównicy, wrzesz- 
czący, wymachujący pięściami, 
spocony, o twarzy psychopaty, 
w koszuli wyłażącej ze spodni, 
mógł mieć wkrótce w rękach lo- 
sy Europy! Wystarczy popatrzeć 
na scenę z „Mein Kampf", kiedy 
Hess wygłasza czołobitne i pełne 
śmieszności przemówienie na 
cześć „wodza”, i zobaczyć. jak 


Kazimierz Dziewanowski 


4 później — coraz szybsza ak- 
ja — zabór Austrii, Sudety, Pra- 
„a. I wreszcie napad na „Polskę. 
Triumfałny marsz, aż do końco- 
wej, miażdżącej katastrofy. 

Hitler był zdolnym dramatur- 
giem, choć historia nie potoczy- 
ła się według wymyślonych przez 
niego prawideł. 

A przecież, w początkowych 
partiach filmu, aż trudno po- 
wstrzymać się od śmiechu. Pa- 
trząc na nie znane dzisiejszemu 
pokoleniu zdjęcia z pierwszego 
Okresu sięgania Hitlera po wła- 
dzę, aż wierzyć się nie chce, że 
to się właśnie tak odbywało. To 
przecież niemożliwe, aby ten 
uczesany w ząbek kabotyn, mio- 


Hitler nie może powstrzymać 
uśmiechu zadowolenia, jak za- 
kłada ręce, jak się pręży — aby 
pomyśleć, że uczestniczy się w 
kiepskim przedstawieniu teatral- 
nym, którego aktorzy po prostu 
się zgrywają. To przecież nie- 
możliwe, aby tacy ludzie mogli 
ogłupić, sfanatyzować, nabrać 
masy ludzkie! A te pozbawione 
cienia człowieczeństwa kolumny: 
maszerujące na rozkaz, wrzesz- 
czące na rozkaz, śmiejące się na 
rozkaz, nienawidzące na rozkaz... 
Lecz nie. Nienawiść tych ludzi — 
nie-ludzi, była prawdziwa. I ma- 
niak był prawdziwy. I cała ta 
potworność była prawdziwa. 
I film jest prawdziwy. 


Wszystkie zdjęcia filmu „Mein 
Kampf* są autentyczne. 

Pierwsze partie filmu, "które 
nakręcane były jeszcze poza na- 
szymi granicami, jeszcze z dala 
od naszego kraju, są chwilami 
groteskowe, choć nie są takimi 
ani atakujące bojówki SA, ani 
pierwsze obozy koncentracyjne w 
Niemczech, ani pierwsze prześla- 
dowania antysemickie. ł jedne są 
prawdziwe, i drugie. Następne 
partie, do których materiał na- 
kręcany był w dużej części na 
naszych ziemiach, nie mają już 
w sobie nie z groteski. Są strasz- 
ne. Niestety — one też byly 
prawdziwe. 

Są wówczas momenty, gdy at- 
mosfera na sali kinowej staje się 
nie do wytrzymania, Na ekranie 
przewijają się długie sekwencje 
nie znanych dotąd zdjęć z getta 
warszawskiego, nakręcone przez 
niemieckich operatorów. Ludzie 
umierający na ulicach, dzieci - 
szkielety rzucające się na kawa- 
lek chleba, straszne pogrzeby, 
podczas których zrzucano zwłoki 
po drewnianej rynnie do olbrzy- 
mich grobów. Sceny z obozów 
koncentracyjnych. Sceny z kre- 
matoriów. Sceny z egzekucji. To 
nie jest film dla ludzi o słabych 
nerwach, tak jak mie dla nich, 
był ów okres, w którym ważył 
się los świata. 

Leiser po prostu pokazał nam 
w kinie jeszcze raz twarz hitle- 
ryzmu. 

Jak to zrobił? W sposobie uka- 
zania tej twarzy tkwi najsilniej- 
sze oskarżenie. Leiser po prostu 
wziął hitlerowskie materiały i 
podał je tak, jak się zachowały. 
Pokazał, co cieszyło hitlerowców, 
z czego byli dumni, czym się za- 
chwycali. Zmontował to jak naj- 
prościej. Oszczędził nam — tak 
łatwego przy takim temacie — 
natrętnego komentarza. Użył ma- 
teriałów niemieckich operatorów 
„Wochenschau*, użył starych 
zdjęć robionych przez przygod- 
nych reporterów, użył „pamiąt- 
kowych* zdjęć robionych przez 
SS-manów. Nie dodał do tego 
nic — bo nic dodawać nie było 
trzeba, 


Jest taka scena w filmie: wi- 
dzimy twarze kilku aresztowa- 
nych przez niemiecką policję 


okazuje im znalezioną podczas 
sewizji broń wyprodukowaną w 
konspiracyjnym warsztacie. Chwi- 
la jest pełna niewysłowionej gro- 
zy. Wiadomo, co za chwilę na- 
stąpi, gdy padną pytania O na- 
zwiska, adresy, pseudonimy. 
A jednak twarze aresztowanych, 
pełne napięcia — są spokojne. 

Tylko dwa razy realizatorzy 
filmu porzucili rolę  bezstron- 
1ych obserwatorów. Za pierw- 
szym razem jest to moment 
niezbędny: rewanżu i sprawied- 
liwości. W pierwszych sekwen- 
cjach filmu jest scena, w której 
sfanatyzowani młodzi hitlerowcy 
„rzeprowadzają złowieszczy apel 
w obliczu „wodza*, Jeden z nich, 
o twarzy apostoła i ludobójcy, 
głośno wykrzykuje pytanie: „Ko- 
lego, skąd jesteś?* Padają od- 
powiedzi: „z Berlina, z Bawarii, 
ze Śląska, z Królewca, z Saary". 
A później, gdy po klęsce stalin- 
gradzkiej, przeciągają przez Mo- 
skwę nieprzeliczone kolumny jeń- 
ców — znów ten sam głos pyta: 
„Kolego, skąd jesteś?* Znów pa- 
dają te same odpowiedzi... 

Drugi raz — to zakończenie 
filmu. Dwugodzinny film o hi- 
storii hitleryzmu, o dwunastu la- 
tach tysiącietniej Rzeszy kończy 
się słowami: „To się nie może 
powtórzyć”. Nic więcej powie- 
dzieć nie można. 


jerzy Płażewski 
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irzi Weiss jest wysoki, szczupły, szpa- 

kowaty i ma ten sposób bycia, który 

zazwyczaj określa się słowami „z ci- 

cha pęk". Rodzaj milczka, uprzejmego 

ironisty bez cienia złośliwości. Wy- 
śmienita jest jego skromność, która u_ fil- 
mowców tak często bywa bądź nieporadno- 
ścią, bądź autoreklamą. 

Przed niespełna rokiem — na festiwalu 
w San Sebastian — Weiss należał do tych 
wiernych, którzy zaraz po nocnym seansie 
tworzyli szpicę, osłaniającą naszą jasnowłosą 
wedetę, Lucynę Winnicką. Chodziło o chro- 
nienie pani Lucyny przed szturmowymi ata- 
kami łowców i łowczyń autografów, którzy 
nacierali z hiszpańską zapalczywością. Weiss 
stanowił na tym festiwalu sam jeden dele- 
gację czechosłowacką i często przysiadał 
do Polaków. Gdyśmy mu przekazywa 
żące w kołach jury płotki o wysokiej lo- 
kacie „Romea, Julii i ciemności” — nie wie- 


rzył, stawiając wyżej „Miejsce na ziemi” 
Różewić „Zazdroszczę waszej sztuce fil- 
mowej — powiedział — wspaniałego zaplecza 


literatury, dawnej i współczesnej 

Potem — wiadomo. Grand Prix 
stian 1960 i nagroda za 
mea". Na pożegnalnym 
dziękował za zaproszenie do stołu prezydial- 
nego i pozostał przy stole polskim. Niemal 
prosto z Hiszpanii pojechał do Włoch i tam 
na festiwalu w Porreta Terme otrzymał zno- 
wu Grand Prix. Mało tego: na drugiej pół- 
kuli, na festiwalu w San Francisco, zdobył 
jeszcze nagrodę za scenariusz — i na IV Fe- 
stiwalu Festiwali w Warszawie „Romeo” był 
swoistym rekordzistą. 

Jakie refleksje budzi film Weissa z pew- 
nego dystansu czasowego? Czy ciągle rów- 
nie silnie działa historia tej posępnej ży- 
dowskiej dziewczyny, ukrytej przez sympa- 
tycznego czeskiego chłopca na strychu zwy- 
kłej, praskiej kamienicy? 

Wśród filmów ambitnych i wybitnych kry- 
tyk chętnie wyróżnia dwie osobne kategorie. 
Do jednej należą takie filmy, które po raz 
pierwszy podchwytują złożone, przez nikogo 
jeszcze nie odkryte treści i wyrażają je za- 
skakująco oryginalnymi środkami, czasem aż 
nieprzyjemnie szokującymi nieprzyzwyczajo- 
nego widza. Filmy te sławi przewidująca 
krytyka, znajdują one swoje miejsce w pod- 
ręcznikach historii kinematografii, ale ich 
oddziaływanie spoleczne na masy widzów 
jest ograniczone. 

I są również filmy, obracające się w krę- 
gu problematyki bardziej tradycyjnej, ope- 
rujące środkami wyrazu już znanymi, ale 
wyzyskujące doświadczenia innych w sposób 
harmonijny i bezbłędny. Obiektywnie biorąc, 
te drugie są filmami lepszymi, dostępniejszy- 
mi, pozbawionymi „genialnych 
ści" tych pierwszych. 

„Romeo, Julia i ciemność* 
typowy przykład tej ostatniej katego! 

Popatrzmy na treść, zaczerpniętą z powie- 
ści Jana Otczenaszka. Żydowska dziewczyna, 
ukryta przed gestapo, podwójnie odczuwają- 
ca właściwą jej wiekowi potrzebę czułości. 
Kontrastowe zestawienie — wciąż trudnej 


San Seba- 
Ro- 


do pojęcia — zwierzęcej furii ludobójców 
z rozkwitem zwykłego przecież, a tak pięk- 
nego uczucia — nie może nie wywierać wra- 
żenia. Sama odległość zestawianych zjawisk 
jest zawrotnie wielka, jedna z największych, 
jakie na tej ziemi dadzą się pomyśleć. 

Ten zawrotny kontrast nęcił niejednego 
już artystę: Jugosłowianina Stiglica w „Dzie- 
wiątym kręgu”, Amerykanina Stevensa 
w „Dzienniku Anny Frank*, Niemca Wolfa 
i Bułgara Wagensztajna w „Gwiazdach*: 
Nawet pewne ich motywy  dramatyczn. 
powtarzają się u Weissa; nie na zasadzie 
plagiatu, po prostu podobne sytuacje nasu- 
wają podobne rozwiązania. Jak u Stevensa, 
mamy tu narrację od końca, w imieniu ko- 
goś, kto przeżył. Jak u Stiglica — mamy 
wątek drugiej dziewczyny, z którą walczyć 


musi rodzące się uczucie chłopca do Ży- 
dówki. 

Wyjątkowa „ostrość dramaturgiczna sytua- 
cji wyjściowej „Romea* nie mogła przesło- 


nić reżyserowi faktu, że sytuacja nie stwa- 
rza żadnych szczególniejszych perspektyw 
intelektualnych czy moralnych. Bo i cóż? 
Wiadomo z góry, że wszyscy będą po stronie 
dziewczyny, że ludobójcy będą potępieni, że 
osoba ukryta zdradzać będzie determinację 
i tęsknotę za otwartą przestrzenią, że osoba 
ukrywająca ujawni pewne wahania, zanim 
zdecydowanie przyjmie odpowiedzialność itd. 
Zatem: sytuacja przejmująca, ale moralnie 
prosta, jednoznaczna. 

Gdy oparło się konstrukcję filmu na tym 
monstrualnym dystansie, jaki dzieli zwykłe 
sprawy ludzkie od „moralności* rasizmu, po- 
wodzenie dzieła zależeć musiało od stono- 
wania tego dystansu, przynajmniej pozorne- 
go. Wygrywanie co chwila całej jego roz- 
ległości, dzielącej świat zwykłych norm mo- 
ralnych od absurdu hitlerowskich zbrodni — 
byłoby podobnym błędem, jak pokazywanie 
przez dwie godziny, bez przerwy, okropno- 
ści obozu koncentracyjnego. 

Weiss momentami wręcz stara się, by widz 
między dwojgiem młodych, kochających się 
łudzi zapomniał, że na zewnątrz szaleje ter- 
ror. Sprawy takie, jak fala represji po za- 
machu na Heydricha, wdzierają się w ten 
intymny świat z tym większą ostrością (np. 
krzyczący, rozdygotany ekspresją kadr, gdy 
słowo „Tod* na plakatach o egzekucji pod- 
kreślone zostaje w warstwie riękowej 
agresywnym  warkotem  SS-owskich  mo- 
torów). 


Na ogół jednak panuje tu tendencja wy. 
ciszania, uzwyklania. Stąd tyle miejsca prz. 
znaczono na drobne sprawy domowe boha- 
tera, sceny z matką i kapitalńym dziadkiem- 
zegarmistrzem (Frantiszek Smolik). Stąd tyle. 


uwagi, poświęconej fascynacji erotycznej 
Pawła i tyle liryzmu (czasem wiel 
w niektórych dialogach) w zbliżeniach za- 


kochanych. Pamiętacie ujęcie, w którym ich 
wirowanie w wałcu na poddaszu sugeruje 
marzenie o niebie, zieleni, śpiewie ptaków? 

Nie bez kozery wszystkie cztery wspom- 
niane filmy kończą się śmiercią bohaterek. 
Wybuchają te śmierci, jak swoisty protest 
przeciw poetyce ograniczeń i powściągii 
wości, stosowanej 'do tej pory. Na dobrą 
sprawę można sobie wyobra: odwrotne 
potraktowanie materiału: szczuta i tropiona 
Żydówka,ani przez chwilę nie może zapom- 
nieć o swych prześladowcach, ani przez mo- 
ment nie może żyć normalnym życiem, wy- 
chodzi jednak cało z najgorszych opresji 
i wszystko kończy się pomyślnie. To poetyka 
filmu sensacyjnego. Wydaje się ona jednak 
mniej w a dla oddania patosu zagłady 
narodu, 

W dramacie pozbawionym skomplikowań 


moralnych, nastawionym przede ystkim 
na maksymalne spotęgowanie protestu widza 
przeciw zbrodni rasizmu, lwia część zad. 


nia przypadła aktorom. Weiss tak prowad: 
lvana Mistrika, a zwłaszcza Danę Smutną, 
by z jednej strony nie gubili grozy i lęku 
tych koszmarnych lat, z drugiej jednak — 
byli tak: sobą, tj. bardzo młodymi zapomi- 
nającymi o całym świecie kochankami. Jest 
to oczywiście trudne. Przyznam się jednak, 
że razi mnie maniera młod: aktorskiej — 
nie pamiętającej już czasów wojennych — 
zgodnie z którą najbłahsze zapalenie papie- 
rosa musi akcentow chodzi o rok 1943. 

Pointy tej recenzji dostarczył mi _ jakiś 
dziennikarzyna skandynawski. Pomógł mi 
odpowiedzieć sobie, jak długo filmy podobne 
do „Romea, Julii i ciemności* będą potrzeb- 
ne światu. Dziennikarzyna ów zarzucił miź 
nowicie Marii Jarochowskiej, która niemal 
z rowu przydrożnego ocaliła od zapomnie- 
nia głośny pamietnik Dawidka Rubinowi- 
cza — że sfingowała i podrobiła ów pamięt- 
nik. Póki takie glosy są możliwe — trzeba 
nadal przypominać. Być może, trzeba będzie 
zawsze przypomin: 

© bohaterce,flimu „, 
Danie $mutnej — piszemy na 


lomeo, Julla | ciemność" — 
tr, 2-9. 


— Nie lubię grać, 


lubię próbować 


- mówi 


WOJCIECH SIEMION 


Wojciech Siemion w „Zdradzie* 


statnie spektale war- 

szawskiego Studenc- 

kiego Teatru Satyry- 

ków („Wieża malo- 

wana",  „Wspomnie- 
nia Rudolfa Hoessa", „Oskarżeni* 
i „Zdrada”) stały się wydarzenia- 
mi w naszym życiu teatralnym, 
i pana wielkim sukcesem aktor- 
skim. Może więc zaczniemy na- 
szą rozmowę od pana pracy tea- 
tralnej? 

— Chętnie. Wydaje mi się bo- 
wiem, że osiągnąłem tu ciekaw- 
sze rezultaty niż w filmie. Z tea- 
trem zetknąłem się po raz pierw- 
szy jeszcze przed maturą — sta- 
tystowałem w „Krakowiakach i 
góralach* w teatrze kaliskim. 
Później w Lublinie, już jako stu- 
dent prawa, uczęszczałem jedno- 
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Babla, wystawionej przez STS 


cześne na Studium Dramatyczne, 
założone przez Karola Borow- 
skiego. Następnie zaś zostałem 
przyjęty przez Zelwerowicza do 
warszawskiej szkoły teatralnej, 
gdzie studiowałem przez rok. 

Od 1951 roku pracuję w tea- 
trach warszawskich. Od paru lat 
gram stale w teatrze „Komedia* 
na Żoliborzu. Moja współpraca z 
STS-em i Jerzym  Markuszew- 
skim, który reżyserował wszyst- 
kie spektakle z moim udzialem, 
datuje się od roku 1958. Trak- 
tuję tę współpracę jako — w 
pewnym sensie — powrót do 
amatorstwa. Cenię ten teatr. 
STS bowiem — to świetne labo- 
ratorium prób. eksperymentów. 
Nie jesteśmy tu skrępowani żad- 
nym planem frekwencji czy pla- 


nem repertuarowym. A ja — jak 
to się często w moim zawodzie 
zdarza —, nie lubię grać. Lubię 
próbować. Jeżeli dwa czy trzy 
przedstawienia przed publiczno- 
ścią potwierdzają, że osiągnęliś- 
my zamierzone rezultaty, to wła- 
ściwie należałoby myśleć o czymś 
innym, o następnych próbach. 

— Czy nie uważa pan, że STS, 
z konieczności zresztą, 
bardzo ogranicz: 
na widowni, jest — być może — 
teatrem nieco elitarnym? 

— Nie zgodziłbym się z tym. 
Służę argumentami. Na przykład 
„Wieżę malowaną" graliśmy oko- 
ło osiemdziesięciu razy na pro- 
wincji, niejednokrotnie _ przed 
bardzo dużą — dwu czy trzyty- 
sięczną widownią. Do dziś wspo- 
minam spektakl „Wieży* na uro- 
czystościach kolbergowskich w 
Przysusze, w Opoczyńskiem. Re- 
akcja olbrzymiej widowni by- 
ła żywiołowa, spontaniczna. Kie- 
dy zacząłem śpiewać pieśni we- 
selne, kobiety wiejskie zaczęły 
mi dogadywać, włączyły się jak- 
by do akcji. To było jedno z mo- 
ich największych przeżyć aktor- 
skich. 

Obecnie zaś  wystawiliśmy 
z okazji Tygodnia Ziem Za- 
chodnich „Wspomnienia Rudolfa 
Hoessa*, zorganizowaliśmy wła- 
ściwie dwa ogromne wiece, sądy 
publiczne nad Hoessem: w Sali 
Kongresowej w Warszawie i w 
Hali Ludowej we Wrocławiu. 
Był to eksperyment, który nie- 
słychanie nas zafrapował. 

— Sztuki z pana udziałem. wy- 
stawiane przez STS, mają formę 
monodramów. Kreuje pan w nich 
wiele najróżnorodniejszych _po- 
staci. W karżonych” Osiec- 
kiej i Jareckiego ta liczba sięga 
kilkudziesięciu ról i jest chyba 
trudnym i odpowiedzialnym za- 
daniem dla aktora? 

— To są bardzo różne sprawy. 
W „Wieży malowanej" jestem 
przecież właściwie tylko człowie- 
kiem. który udźwiękawia kukły, 
użycza im swego głosu. Gdyby 
zdarzyło się, że kukły zaczęłyby 
mówić same, wtedy na pewno 
nie wszedlbym na scenę. 

W .Hoessie* opowiadam tylko 
życiorys człowieka, który kochal 
swą rodzinę, ojczyznę, miał po- 
czucie obowiązku i „dzięki te- 
mu* udało mu się zamordować 
parę milionów łudzi. W jakiejs 
szerszej skali filozoficznej tei 
spektakl jest głosem w dyskusji 


© problemie wyboru i wolności 
człowieka. 
W .„Zdradzie* Babla, jeszcze 


przystępując do pracy. zdecydo- 


a 


waliśmy wraz z Markuszewskim, 
że najważniejsza jest tu litera- 
tura, a więc założyliśmy sobie 
programowo największą oszczęd- 
ność środków wyrazu. W pierw- 
szej części, w początkowych czte- 
rech opowiadaniach, chodziło 
nam o podanie, zaakcentowanie 
w nich kt 


ze. W piątym opowiadaniu, któ- 
re podsumowuje tę część, gra się 
każde zdanie, każde słowo, ponie- 
waż wszystko jest lu ważne. Ale 
to sama literatura narzuciła taką 
właśnie koncepcję przedstawienia 
i gry. Natomiast druga część, na 
którą składają się egzotyczne 
opowiadania żydowskie, jest za- 
grana zupełnie inaczej, Chodziło 
nam tutaj o sięganie do takich 
środków, które Brecht w swoim 
teatrze nazywał „efektami 0so- 
bliwości*, o zaskoczenie widza. 


W „Oskarżonych* naszym ce- 
lem było przedstawienie nie cha- 
rakterów, ale stanów emocjonal- 
nych ludzi, którzy defilują przed 
kratkami sądowymi. Dzięki temu 
— przedstawienie zamknęło się w 
logiczną całość i można było po- 
wiązać ze sobą kilkadziesiąt zu- 
pełnie różnych, nieraz tylko dwu 
czy trzyzdaniowych monologów. 

Największa trudność polega 
więc i dla aktora, i dła reżysera 


na znalezieniu tak zwanego klu- 
cza spektaklu. 

— W „Komedii*, w swoim tea- 
trze zawodowym, gra pan obec- 
nie utajonego milionera j speku 
lanta Korejkę w sztuce lifa i 
Pietrowa „Złoty cielak*. Właści 
wie Korejko mógłby być jednym 


okazji powiedzieć, że jest o wie- 
le łatwiej zagrać od początku do 
końca tylko jedną postać, niż na 
przyklad czterdzieści. Można ją 
zróżnicować słowem. gestem. ka- 
stiumem, mimiką, łatwiej — 
„oszukać* publiczność, W „Oskar- 
żonych* muszę wraz ze swymi 
partnerkami pokazać różne po- 
Stacie za pomocą jednej kreski i 
wywołać natychmiastowy refleks 
widza. 


Leżałem otoczony tlumem ga- 
piów, operator filmował moją 
twarz i moją nogę. którą niby to 
operowano. Później, już po zdję- 
ciach, reżyser nagrał moje nuce- 
nie. przerywane od czasu do cza- 
su syczeniem z bólu. I z tej całej 
„kaszy” — bo inaczej nie mogę 
lego określić — powstała scena, 
która nawet mnie wzruszyła. 


Nie lubię filmu, a bardziej chy- 
ba — telewizji. Jest to sztuka 
jeszcze silniej skrępowana przez 
technikę. Reżyser filmowy zaw- 
sze może sobie poradzić na pla- 
nie. Robi zresztą kilka dubli, wy- 
biera później najlepszy, ma do 
swojej dyspozycji stół montaż 
wy i nożyczki. > 


W telewizji, gdzie cały spek- 
takl idzie na żywo, wszystko za- 


7 lewej, u góry | u dołu — Wojciech Siemion jako Korej- 


ko w. spektakiu 


— A co mógłby pan powiedzieć 
o swej pracy filmowej? Gra pan 
przecież w filmie od roku 1950, 
to znaczy oł „Załogi”, i liczba 
pana ról sięga kilkunastu, że 
wymienimy wśród nich filmy 
Munka: „Błękitny krzyż”, „Eroi- 
kę”, „Zezowate szczęście”, Pas- 
sendorfera — „Zamach”, a ostat- 
nio — ;„Marysię i krasnoludki. 

— Niewiele mogę powiedzieć. 
Jako aktora, film na razie mnie 
nie interesuje. Może nie trafilem 
jeszcze po prosłu na taką rolę, 
która wymagałaby jej przemy- 
ślenia, czyli tworzenia. Film — 
10 moim zdaniem — sztuka, któ- 
ra zależy wyłącznie od nożyczek 
reżysera. Ten dość uogólniający 
sąd mogę zilustrować własnymi 
doświadczeniami. Otóż kiedy 
otrzymałem swą pierwszą poważ- 
niejszą rolę filmową w „Błękit- 
wym krzyżu”, nakręcano tam 
między innymi scenę operacji. 


„Złotego eielaka'* 


w teatrze „Komedla'* 


leży od techniki: od tego, czy ak- 
tor podejdzie w odpowiednim 
mcmencie pod właściwą kamerę. 
czy kamerzysta go ..złapie*, czy 
jego pomocnik dobrze popchnie 
kamerę, oświetlacz zapali ten, a 
nie inny reflektor, a maszynista 
wniesie odpowiednią część deko- 
racji... To wszystko jest niesły- 
chanie natrętne i rozpraszające. 
— Ale chyba film daje panu 
możliwość sprawdzenia swego 
aktorstwa, celowości użytych 
odków? 
— Tak, ale są to często tra- 
giczne sprawy, bo nie ma się już 
wtedy wyboru, jest już za późno, 
wszystko jest przegrane. Film 
zostal powielony w iluś tam ko- 
piach i alto się podoba, albo nie, 
ale ja jako aktor nie mam juź 
na to najmniejszego wpływu. Po- 
za tym — jak mówią wszyscy 
moi koledzy — w filmie płaci się 
nie za pracę, lecz za czekanie 
To mnie niesłychanie denerwuje. 
Uważam, że zbyt dużo pracy jest 


dla nas w teatrze. 

— Wydaje się jednak że o pa- 
na stosunku do filmu decyduje 
głównie zagadnienie samodziel 


ności tworzenia. A uważa się 
przecież powszechnie, że nowo- 
czesny teatr jest również tea- 


trem reżysera. 

- rozumiem dyskusji na 
temat teatru reżysera, czy aktora. 
Nie jest oportunizmem z mojej 
strony twierdzenie, że jest to 
wyłącznie sprawa jak najpel- 


niejszego porozumienia się akto- 
ra z reżyserem i to porozumienia 
na zasadzie filozofii sztuki, a 
nawet więcej — filozofii życia. 
Dawno przeminął już teatr Mo- 
drzejewskiej czy Żółtowskiego, 
klasyczny teatr aktora, mimo że 
trwał u nas bardzo długo. Od- 
szedł także teatr inscenizatora, 
bo wykorzystano już wszystkie 
możliwości układów, ruchów. 
muzyki. Sądzę, że w nowoczes- 
nym teatrze można to wszystko 
wykorzystać, jeżeli najważniejszą 
sprawą będzie wyrażenie jakiejś 
myśli filozoficznej, myśli o życiu, 
u nie koncepcji imscenizatora w 


ogóle. czy gry aktorskiej w 
ogóle. 

Zastanawiamy się teraz w 
STS-ie nad nową formą, która 


stanowiłaby lączenie teatru i fil- 
mu. Ponieważ jednak są to jesz- 
cze dość dalekie i mało skonkre- 
lyzowane projekty, wolałbym o 
nich teraz szczegółowiej nie mó- 
wić. Sądzę jednak, że w ten spo- 
sób uprzedziłem tradycyjne koń- 
cowe pytanie o moje dalsze pla- 
ny. 
Rozmawiała: 


MARIA OLEKSIEWICZ 
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UKURZWH 


KWARTALNIK 
FILMOWY 
0 „STARCIE” 


prawie w całości 


tzydziestoleciu Stowarzyszenia 
Miłośników 


START, 


Fiimu Artystycznego 


zawiera cenne _ m: 


jeriały 


sesji naukownj, która odbyła się 


w związku z jubileuszem oraz 
inne 
STARTU 


Badań 


dokumenty | działalności 
zebrane przez 


Historii 


Komisję 
Filmu Polskiego. 
„Dorobek publicystyczny | dzia- 
łalność spoleczna STARTU* — to 
tytuł 
merze referatu Barbary 
„W. działalności publicy: 
pisze - zajeli 
(startowcy) wszystkimi 
niami dotyczącymi 


publikowanego w tym nu- 
Armatys. 


cznej — 


autorka 


się oni 
zagędnie- 
życia (llmo- 
wego w Polsce, wypowiadając się 
we wszysikich 
karskich, 
notatki, 
rozprawach teoretycznych 
publicystyki — START 
ożywioną działalność 


formach  dzienni- 
od krótkiej 
poważnych 
. Obok 
uprawiał 
społeczną, 
organizował imprezy otwarte, po- 
kazy filmów artystycznych, wie- 
<zory dyskusyjne, akcje odczyto- 
we, lnicjował ankiety prasowe 
opinii publicznej. 
mialo jeden cel — 
polskiej kinematografii 
oraz wychowanie nowej widowni, 


pocz. 


wszy 
kończąc na 


dla badania 
Wszystko to 
retorme 


Drugi 
talniku* 


publikowany w 


referat sesji pf 
filmowa 1 działalność artystyczna 
STARTU" Leszka Armatysa, ana- 
lizuje pozlądy 
towców na filmową, na 
rolę filmu we współczesnej cy- 
wilizacji. Film — to dla startow- 
ców sztuka społeczna, dokument 
życia. Ich naczelnym hasłem b; 
la walka o „film społecznie uży- 
teczny”. 


artystyczne star- 
sztukę 


„Kino musi stać się sztuką uży- 
teczną, a widz myślący powinien 
wychodzić z kina z uczuciem cał- 
kowitego zadowolenia nie tylko 
2 doskonałej formy, ale i Inte- 
resującej, dającej pewien mate- 
rlal do przemyśleń treści* — pi- 
sał w roku 153? jeden z założy- 
<ieli STARTU prot. 
It. 


Jerzy Toep- 
W numerze znajdujemy również 
tragmenty wspomnień | materia- 
„ dla- 
listę członków START! 
abierając głos w dyskusji, Alek- 
sander Jackiewicz 
roll STARTU w rozwoju pol- 
skiej kinematografii: „(..) Wy- 
daje mi się, że nasz film 
nie mógiby odnosić dzisiejszych 
sukcesów, gdyby nie START, g: 
by nie to, co startowcy zrobili 
w lalach trzydziestych. Z tym 
doświadczeniem intelektualnym 1 
artystycznym Weszli oni po woj- 
nie do polskiej kinematografii 
i stworzyli film polski. Nawet cl 
twórcy, nie byli starto' 
cami, są dziedzicami STARTU*. 


ły dyskusji oraz filmogr: 
riusz 1 


powiedział o 


którzy 


Poza tymi wartościowymi ma- 
lerialami o STARCIE, numer — 
jak zwykle — zawiera interes: 
Jące noty informacyjne i 
zje wydawnictw filmowych: 


recen- 


ekranie w filmie „Początek stule- 

*, realizowanym obecnie w Mosfilmie 
przez reż. A. Rybakowa wedlug scena- M ARC z 
riusza S. Jermolińskiego. Lenin znany 
nam dotychczas z ekranu, to przew 
nie pięćdziesięcioletni mężczyzna, wódz znany sprzed wojny aktor holly- 
partii i głowa państwa, Jermoliński | | woodzki, gra obecnie w realizowa- 
Rybakow postanowili sięgnąć do począt- | nym przez reż. Phila Karlsona fil- 
ków działalności wodza rewolucji, okre- | mie „The Young Doctors* (Młodzi 
su zesłania do wsi Suszenskoje na Sy- | lekarze). Frederic March, sławny z 
berii, pracy agitacyjnej wśród robotni- | ról amantów (przypominamy — jed- 
ków petersburskich, dzialalności na emi- | nym z ostatnich jego filmów jest 
gracji w Genewie 1 Monachium, Akcja | wyświetlany obecnie na naszych e- 
kranach ..W środku nocy* z Kim No- 
vak). po raz pierwszy od początku 
swej kariery występuje w roli czło- 
wieka nie związanego z żadną kobie- 
tą. „Młodzi lekarze” — to fllm o pra- 
cownikach laboratoriów _ analitycz- 
nych. Frederic March gra starego 
specjalistę. którego pozycja zostaje 
zagrożona z chwilą zaangażowania. 
mlodych lekarzy, również specjalizu- 
jacych się w tej dziedzinie, 


BDO A 
asc" wa NOREDENI 
z 


Asystenta starego lekarza 1 zara- 608 
filmu kończy się roklem 1500 — w Mo- | zem największego rywala gra popu- z — 
nachium, gdzie drukowana była pierW- | jarny hollywoodzki aktor Ben Gaz- 

sza ogólnorosyjska rewolucyjna gazeta | „ara, jego ukochaną — Ina Balin. 

marksistowska „Iskra*. Właśnie w roku | oodobno doskonale zapowiadająca się ZĘ 

1200, u progu nowego stulecia, pojawiło | „ktorka e 

się w prasie nie znane dotąd nazwisko SF 
Lenina, rzach”, 


w swe 


— po roli Włodzimierza Lenina kandy- 
dowalo aż czterdziestu aktorów — 0po- 
wiada reżyser Rybakow. — Po wielu prób- 
nych zdjęciach wybraliśmy Jurija Kaju- 
rowa, młodego aktora Saratowskiego 
Teatru Dramatycznego. Kajurow nigdy 


przedtem nie grał Lenina w teatrze, a 
w fllmie: występuje w ogóle po raz 
pierwszy. Młodą Nadieżdą Krupską bę- 


dzie aktorka 


GARY 


toskiewskiego Teatru Im. 


j = Puszkina — Helena Sitko. Na ekranie o _ ciężkie 
wraca o o cz zn pokażemy też postać wybitnego rosyj- woodzie I 
sklego rewolucjonisty t filozofa — G. dzom kin: 


Piechanowa, Rolę tę zagra N. Annien- Cooper. W sv 


kow. 


KORESPONDENCJA WŁASNA 


|vbltna szwedzka aktorka niedawno nowa wersja „Czte- A L EC 6 UIN N Ę S$ 
filmowa i teatralna, In- rech jeźdźców Apokalipsy". W ... 


grid Thulin, znana z fil- Ameryce nazwano szwedzką 
mów _ Ingmara Bergmana aktorkę — „nową Ingrid" (po 
„Tam, gdzie rosną poziomki" Ingrid Bergman) i „mową 0 „Szajce z 
1 „U progu życia”, reprezento- Garbo". Określenie te bynaj- = dział Alec G 
wała wraz z Gunnarem Hell- mniej nie pasują do Ingrid amerykańskin 


pywano mnie oferta 
nych, po „Moście 1 
mi prawie. wyłącznie 
ram się jednak nie 
gralem. Obecną pro! 
przyjąłem właśnie z 


strómem kinematografię swe-  Thulin, która stworzyła swój 
go kraju na festiwalu w własny, odrębny typ, a słusz- 
Cannes. Szwedzkie Stowarzy- ne jest tylko jedno — podob- 
szenie Producentów Fllmo- nie jak jej poprzedniczki, jet 
wych wysłało bowiem do Can- nie tylko sławną gwiazdą, al. 
nes jilm reż, Alja Sjoberga i wielką aktorką, 


„Domaren* (Sędzia), w któ _ Mimo iż Amerykanie byl się szczególnie inter 
rym Ingrid Thulin i Gunnar dla niej ogromnie uprzejmi Angielski aktor g 
Hellstróm grają role główne. mili, Ingrid Thulin nie zakli Majority of One" jar 
Zarówno reżyser jak i aktor-  matyzowała się w Hollywoo- zakochuje się przyp: 


ka mogą się już poszczycić dzie. Jak określiła — czuła się 
tu „wypolerowana i nierzeczy- 

wista”. . 

— Dla osobowości artysty 

jest niebezpieczne, gdy produ- 

© cent decyduje 0 wszystkim, 

©. gdy nie można na tyle nawet 
wziąć udziału w stworzeniu 

jaklejś postaci, by zadecydo: 


kanka, mimo iż od e 
kich Japończyków. 
walk na Pacyfiku 

»rzez lotnictwo japc 


— Nie po raz pie 
1ess — gram w fll 
Gralem już Rosjan, 
choć może się to | 
wcielić mi się w Ji 


a wać choćby o własnej jryzu- : gry w amerykańst 
ze — powiedziała aktorka po (Palcówka), gdyż ni 
powrocie do ojczyzny. — Gdy sie w roli ameryka! 

nagrodami zdobytym! w €an-  Przyśechałam do Hollywoodu Aktordai anęlelski, 
nes: reż, Alj Sjóberg — za  — byłam pewna siebie, po trudu grać Ameryk 
znany | w Polsce film „Pan- Pięciu miesiącach czuję się Galii jczykki 
na Julia* według dramatu  *męczona i słaba. Cieszę się efekty osiąga się za 
Strindberga, Ingrid Thulin — ogromnie z tego, że znów różnej narodowości 
za kreację w „U progu źi mogę stanąć na scenie tea- wymaga szczególnie 
ŚR aj. ULE kontakt z szej koncentracji na 
publicznością. 


Ingrid Thulin została odkry- 
ta przez Ingmara Bergmana i 
dzięki grze w jego filmach 
zdobyła światową sławę. O- i 
statnio zaangażowano ją do 
Hollywoodu, gdzie podpisała Teatrze Miejskim i przez pe- ] 
pięcioletni kontrakt z wy- Wien czas grać będzie tytuło- | 


Alec Guinness pot 
Majority of One* p 
film hollywoodzka 
Je jego kilkutygodn 
Guinness zamieszka! 
w, domu jednego z 
w ten sposób lepić 
egzotycznego kraju « 
dzi bohater filmu. 
Na zdjęciu: Alec « 
lind Russell podczas 
rity of Onet, 


Ingrid Thulin podjęła bo- 
wiem w Sztokholmie przerwa- 
ną na skutek wyjazdu do A- 
meryki pracę w tutejszym 


twórnią Metro - Goldwyn - wą rolę w „Pannie Julii" 
Mayer. Później, zgodnie z podpisanym 


Pierwszym filmem zrealizo-  Kontraktem, powróci znów 
wanym przez Ingrid Thulin w do Hollywoodu. 


Hollywoodzie była ukończoną G. GREVARUS 


8 


rch w „Młodych teka- 


mie tym po raz trzeci 
rze gra on rolę doktora 


orobie zmarł w  Holly- 
James Cooper. znany_wi- 
całego świata jako Gary 
nad trzydziestoletniej ka- 


IPOŃCZYKA 


dowega Wzęórza* — powie- 
s w wywładzie udzielonym 
nikarzom filmowym — zasy- 
y w komediach kryminal- 
ce Kwal* — proponowano 
w filmach wojennych. Sta- 
arzać tego, ca już kiedyś 
; przyjazdu do Hollywoodu 
vzględu. Ta rola wydala mi 
a | nowa. 

hollywoodzkim filmie „The 
go przemysłowca, w którym 
» poznana na statku Amery- 
jojny nienawidzi ona wszyst- 
yn zginął bowiem podczas 
tutek storpedowania statku 


— mówił dalej Alec Guin- 
ab na scenie nie-Anglik: 
cuzów 1 Amerykanów i — 
paradoksem — najtrudniej 
jw. Ostatnio zrezygnowałem 
imie „Five Finger Exercist 
filem sobie wyobrazić sie- 
o przemysłowca. 


taje się często, iż mogą bez 
jedynie dlatego, iż mówią 
: podobnego, O wiele lepsze 
aj w rolach ludzi krańcowo 
loćby dlatego, iż rola taka 


nego przygotowania i więk- 
te. 
kontrakt na udział w ..The 


arunklem, iż realizująca ten 
rnia Warner Bros sfinansu- 
pobyt w Japonii. W Tokio 
z z żoną nie w hotelu, lecz 
jskich przemysłowców, chcąc 
znać mentalność i obyczaje 
środowiska. z którego pocha- 


less ze swą partnerką Rosa- 
ej z prób filmu „The Majo- 


Ina Balin, uważana za jedną z najbardziej 
interesujących i uzdolnionych młodych ak- 
torek amerykańskich, w scenie z tego filmu 


rierze filmowej trzykrotnie uzyskał nagrody 
Oscara — w 1941 r. za tytułową rolę w „Sier- 
żancie York", w 1952 r. — za kreację w zna” 
nym i u nas filmie „W samo południe* oraz 
w tym roku za całość działalności filmowej. 
Niestety, z powodu złego stanu zdrowia Gary 
Cooper nie mógł już osobiście odebrać na- 
grody. Dłuższe omówienie kariery tego wy- 
bitnego i bardzo popularnego aktora zamieś- 
cimy w jednym z najbliższych numerów 
FILMU. 


Bernard Verley z Renć Dary w scenie z „Oriątka* 


ernard Verley, młody uxior Theatre Nationale 
B Popuiatre (ate Vilara). debiutuje w filmie Ciau- 
de'a Bolssola „Orlątko”, jako książę Reichstadtu. 
Verley jest jednym z najbardziej obiecujących mło- 
dych aktorów teatru Vilara. Sukces odniesiony prze- 
zeń niedawno w sztuce Seana O'Casey „Red roses tor 
me" (Czerwone róże dla mnie), warunki zewnętrzne 
1 emploi aktora świacczą, zdaniem krytyków pary- 
skich, o tym, że teatr, a być może i film, znalazł 
1astępcę Gćrarda Philipe'a, 
„Gdy na scenie pojawił się wysmukły chłopiec © 
ujnej czuprynie, lekkich gestach i młodzieńczym 
łosie. natychmiast pomyślałem o człowieku, którego 
ie ujrzymy już więcej na deskach pałacu Chattlot.. 
vydaje mi się, że © tym chłopcu będzie jeszcze Głoś- 
o" — napisał w „L'Humanitć" znany francuski kry- 
yk filmowy i teatralny Guy Lecterc. 


ć O KARIERZE FILMOWEJ 
I PRYWATNYM ŻYCIU 


O CSRS 


yłam wtedy tak nieśmiała, że 
- sama myśl o tym. by przygo- 
towywać swą rolę w domu. na- 
petniała Bałam 
się, że zażenowanie — nawet wobec 


mite przerażeniem. 


najbliższych — pozbawi mnie możli- 
jakiejkolwiek koncentracji 
By móc w ogóle cokolwiek zrobić, 
musiałam 


wości 


wyszukać sobie „teren 


nevtralny". Znalazłam go w naszym 
Klubie Filmowym. Atmosfera skrom- 
niutko umebłowanych wnętrz bardzo 
mt odpowiadała, ponieważ większość 
scen filmu miała rozegrać się w za- 
graconej klitce na poddaszu 


go domu. 


pewne- 


Tak mówi Dana Smutna o pracy 
nad rolą Hany w głośnym filmie 
„Romeo, Julia i ciemność”. AK- 
torka ta stanowi niewątpliwie naj- 
ciekawsze _„odkrycie'* kinematografii 
czechosłowackiej okresu powojenne- 
zo. 

Dana Smutna stanęła pierwszy raz 
przed kamerą jfka gimnazjalistka, 
grając drobny epizod w filmie „Mój 


przyjaciel Fabian", Eplzod ten nie 
przyniósł jej żadnych laurów, ale 
zmienil w bardzo zasadniczy sposób 


dalsze życie, Po ukończeniu gimna- 
zjum — zamiast rozpocząć projekto- 
wane studia historii sztuki — wyszla 
za mąż za reżysera „Fabiana" Jirzi- 
go Welssa, Przez 6 lat nie myślała 
nawet o powrocie do filmu. Zajmo- 
Ja się wyłącznie domem i wycho- 
wywaniem malego synka. 


W atellers ujrzano ją ponownie do- 
piero w roku 1%0, kiedy Dana Smut- 
na wyraziła — po raz pierwszy od 
dnia ślubu — pragnienie bliższego 
zapoznania się z pracą męża. Jirzi 
Weiss pracował wówczas nad przygo- 
towaniem filmu „Romeo, Julia 1 
ciemność". Typ fizyczny Dany 0dpo- 
wiadał niemal idealnie wyobrażeniu 
Weissa o postaci Hany. Zaczął więc 
namawiać żonę do objęcia roli, Dana 
nie brała jednak tego zbyt poważnie. 
Nie posiadając odpowiedniego przy- 
gotowania (jej jedyny kontakt z grą 
aktorską ograniczał się do kilkakrot- 
nego udziału w szkolnych konkur- 
sach recytatorskich | epizodziku w 
„Fabianie*), uważała myśl o „praw- 
dziwej grze* za zupełnie pozbawioną 
sensu. Wełss był jednak uparty i po 
dlugich namowach Dana zgodziła się 
na przyjęcie „wmówionej* w nią ro- 
t 

Reżyser, mając do dyspozycji za- 
ledwie kilka tygodni dzielących go 
od ustalonej daty zdjęć, postanowił 
ograniczyć pracę z Daną do szcze- 
zólowego omówienia kliku głównych 
sekwencji, resztę pozostawiając im- 
prowizacji wprost na planie. Obrana 
droga okazala się słuszna, chociaż — 
jak wspomina Weiss — właściwa in- 
terpretacja drobnych szczegółów wy- 
magała często więcej czasu i pracy, 
miż realizacja długich I aktorsko tru- 
dnych sekwencji. 

Przed kilku tygodniami reżyser 
Weiss rozpoczął w Barrandovie pracę 
nad nowym filmem pt. „Rohaterowie 
nie umierają*. Dana Smutna odtwa- 
rza w nim główną rolę — nauczyciel- 
ki Franciszki. To, co pokazała nam 
w „Romeo, Julia i ciemność" pozwa 
ia wierzyć, że już w niezbyt odległej 
przyszłości oczekuje nas nowe prze- 
życie artystyczne. 


J. JANCZEWSKI 


bohaterki »Romea, Julii i ciemności 


ogłoby się wydawać, że 

po południu nie znaj- 

dzie się tu już nikogo. 

Praca bowiem — mimo 

że Instytut Sztuki Bol- 
skiej Akademii Nauk jest pla- 
cówką 'naukową — 
jak we wszyst 
dach, o godzinie trzeciej czy 
czwartej. Tymczasem wbrew po- 
zorom właśnie wtedy gmach przy 
ulicy Długiej w Warszawie znów 
się zaludnia. W kilku małych sa- 
lach odbywają się wykłady, ćwi- 
czenia, seminaria, w sali projek- 
cyjnej wyświetla się filmy, a w 
czasie przerwy w zajęciach moż- 
na nawet napić się kawy w bar- 
ku zainstalowanym w hallu. 

Od kilku lat już bowiem In- 
stytut Sztuki udziela gościny 
słuchaczom Studium Teorii i Kry- 
tyki Filmowej Państwowej Wyż- 
szej Szkoły Teatralnej i Filmo- 
wej w Łodzi. 

. Idea powstania studium naro- 
dziła się jesienią 1955 roku, kie- 
dy grupa młodzieży, przeważnie 
absolwentów Wydziału Dzienni- 
kavskiego UW, zwróciła się do 
doc. Jackiewicza z prośbą 0 
wskazówki i pomoc w uzupeł- 
nieniu swej filmowej wiedzy. 
Zaczęło się więc od spotkań o 
charakterze na pół towarzyskim, 
w prywatnym mieszkaniu prote- 
sora, gdzie nie tylko podawano 
świetną kawę, ale dyskutowano 
na temat twórczości Claira, . Cha- 
plina, Griffitha i Baldzsa. 

Później. gdy liczba uczestni- 
ków tych spotkań zaczęła gwał- 
townie wzrastać, przeniesiono je 
Ja Długą (uczęszczało tu około 


AUGUST 


ni Filmu 
"Da: 


Połonaise' 


Polskiego* 


GRODZICKI 


byly najważniejszą 
styczną tegorocznej „Quinzaine 
Ta „polska piętnastodniówka* 


dwustu osób), uzupełniono pro- 
jekcjami oraz wykładami i se- 
minariami prowadzonymi także 
przez innych profesorów. 

Z tej właśnie inicjatywy na- 
rodziło się — nadal kierowane 
przez doc. Jackiewicza — Stu- 
dium Teorii i Krytyki Filmowej 
(na prawach wydziału) przy 
PWSTiF, które rozpoczęło swą 
pracę w roku akademickim 
1958/59. 

Dość surowe rygory: dyplom 
ukończenia wyższej uczelni i 
szczegółowe egzaminy wstępne, 
ograniczyły w znacznym stopniu 
liczbę słuchaczy. Obecnie na 
1 roku studiuje 11 osób (nie li- 
cząc 9 wolnych słuchaczy), na 
II roku — 14, a na III — 12. Są 
to w większości ludzie pracują- 
cy już zawodowo: dziennikarze 
i krytycy filmowi, nauczyciele, 
historycy literatury i historycy 
sztuki, socjologowie, realizatorzy 
filmów animowanych. 

Na studium wykładają: prof. 
Toeplitz, doc. Lewicki, doc. Jac- 
kiewicz oraz specjaliści: reż. 
Bohdziewicz, operator Ancuta, 
inż. Kreyser, krytycy: Edward 
Ćsato, Józet Kański, Zbigniew 
Bieńkowski, Bolesław Michałek 
oraz młodsi pracownicy nauko- 
wi: Regina Dreyerowa, Janina 
Wróblowa, Krystyna Zwolińska, 
Alicja Helman, Irena Nowak. 

Program obejmuje m. in.: hi- 
storię i teorię filmu, psychologię 
odbioru dzieła filmowego i twór- 
czości filmowej, historię estety- 
ki filmu, technikę filmową. za- 
gadnienia sztuki reżyserskiej i 
operatorskiej, wykłady monogra- 


wiez. 


trażówki:  „Karuzelę 


jako dodatek wyświetlono dwie krótkome- 
lowicką* 
Hoffmana oraz „Pana Trąbę" Zitzmana. Ten wy- 


teza 


Słuchacze $tudlum na wykładzie doc. A. Jackie! 


ficzne o plastyce, literaturze, tea- 
trze i muzyce, oraz zagadnienia 
aktualnego życia filmowego. Pro- 
gram ten jest więc żnacznie bo- 
gatszy i wszechstronniejszy niż 
program istniejącej przed paro- 
ma laty dwuletniej specjalizacji 
filmowej przy Wydziale Dzien: 
nikarskim UW. Studium stało się 
pierwszą tego typu placówką w 
kraju, która postawiła sobie za 
ceł bardzo solidne kształcenie 
przyszłych krytyków, teoretyków 
i historyków filmu. Jest również 
rzeczą niewątpliwą, że wiele prac 
słuchaczy Studium jest już kon- 
kretnym wkładem do nauki o 
filmie, zaś prace tegorocznych 
dyplomantów posłużą jako ma- 
teriały lub staną się nawet roz- 
działami opracowywanej obecnie 
pod kierunkiem prof. Toeplitz 
czterotomowej „Historii Filmu 
Polskiego". 


Od najbliższego roku akade- 
mickiego Studium ma jednak 
ulec likwidacji. Słuchacze prz, 
jęci jesienią zeszłego roku są już 
ostatnim rocznikiem. Szkoła Fil- 
mowa bowiem — jak wszystkie 
zresztą uczelnie typu artystycz- 
nego — ma mieć profil bardziej 
artystyczny i praktyczny niż teo- 
retyczny. Nie negując słuszności 
tych tendencji i wynikającej z 
niej decyzji o rozwiązaniu Stu- 
dium, należy jednak już teraz 
zatroszczyć się o losy studiów 
filmologicznych. W dalszym cią- 
gu bowiem na absolwentów cze- 
kają liczne placówki: kluby fil- 
mowe, prasa (szczególnie tereno- 
wa), instytucje filmowe (NZK, 
CWF). wytwórnie, telewizja, pla- 


Skórzewskiego i 


doskonałej organizacji. 
„prasa*, zaproszenie — po uprzednim zamówieniu 
1 dwu reklamacjach — 


naukowe — jak Zakład 
Historii i Teorii Filmu, Instytut 
Sztuki PAN, Centralne Archi- 
wum Filmowe, a także — szkol- 
nictwo, gdzie można by zreali- 
zować wreszcie postulat o wpro- 
wadzeniu do programów naucza- 
nia nauki o filmie, co miałoby 
kolosalne znaczenie dla rozwoju 
kultury filmowej w Polsce, 

Jedną z najbardziej realnych 
perspektyw kontynuowania stu- 
diów filmologicznych, które ma- 
ją już wypracowaną przez dw 
lata praktyki metodologię nau- 
czania i badań, jest oparcie ich 
o uczelnię akademicką, czyli 
stworzenie — oprócz istniejącego 
już przy Uniwersytecie Łódzkim 
Zakładu Teatrologii i Filmolo- 
gii — podobnej placówki przy 
katedrze literatury polskiej wy- 
działu filologicznego Uniwersyte- 
tu_ Warszawskiego, Argumenty, 
które przemawiają za takim 
właśnie usytuowaniem filmologii, 
to przede wszystkim związki pol- 
skiego filmu z polską literaturą 
i teatrem współczesnym, a wre- 
szcie niebagatelna sprawa, o któ- 
j już wyżej wspominałam: do- 
tarcie przez wykwalifikowanych 
absolwentów tej specjalizacji, 
którzy poświęcą się pracy peda- 
gogicznej — bezpośrednio do 
szkolnictwa. Jest chyba również 
rzeczą bezsporną, że filmologia 
powinna się w ramach tego za- 
kładu stopniowo usamodzielniać, 
aż do stworzenia odrębnej ka- 
tedry. 

Rozwój naszego życia filmowe- 
go w ostatnich latach, wzrost 
ilości produkowanych w kraju 
filmów. szeroki ruch dyskusyj- 


nych klubów filmowych, powsta- 


ją chyba najlepiej na rzecz ko- 
konieczności __ upowszechnienia 
wiedzy o filmie w Polsce. 

Tylko placówka typu uniwer- 
syteckiego może zapewnić, że 
sprawa ta nie zostanie zaprze- 

żona. Oczywiście, ważny jest 
e termin jej powstania: 
w najbliższym następnym roku 
akademickim. 

Sądzę, że wielu uczestników 
zebrań w prywatnym mieszka- 
niu doc. Jackiewicza „do _ dziś 
wspomina je bardzo miło. Spra- 
wy kultury filmowej są jednak 
żne, aby w_przyszło- 
pozostawić im tylko tę per- 
spektywę: pół towarzyskich i pół 
prywatnych spotkań ludzi, któ- 
rzy się interesują nową sztuką. 


M. 


zbyt pow: 
ści 


DNI FILMU POLSKIEGO 


Jeżeli ja osobiście, Jaka 


otrzymalem na trzy go- 


zosiala urządzona we Francji po raz drugi — zgod- 
nie z polsko-francuską umową kulturalną i była 
odpowiednikiem ..Dni Kultury Francuskiej", obcho- 
dzonych w październiku ub. r. w Połsce. Wtedy 
do Warszawy przyjechali: Jean Cocteau, Marcel 
Ichac i Albert Lamorlsse. by uświetnić w ten spo 
sób pokazy swoich najnowszych filmów. Obecnie 
przybyła do Francji delegacja polskich twórców: 
Aleksander Ford, Jerzy Kawalerowicz, Andrzej 
Munk i Andrzej Wajda. 

„Pociąg* zainaugurowal „polskie dni filmowe" 
na uroczystym, galowym (z obowiązującymi stro- 
Jamt wieczorowymi) przedstawieniu w dużej sali 
gmachu UNESCO. Inauguracyjne przemówienie 
wygłosili: dyrektor od spraw kulturalnych | tech- 
nicznych we francuskim Ministerstwie Spraw Za- 
granicznych, Jean Hasdevant | Jerzy Kawalero- 


10 


bór nie wydaje mi się najlepszy. Myślę, że wśród 
naszych krótkometrażówek znależć można bylo 
pozycje wybitniejsze. „Pociąg* został przyjęty 
bardzo życzliwie, powszechnie podkreślano wirtuo- 
zerię reżyserską Kawalerowicza, którego fllmy we 
Francji są jeszcze mało znane, a na którego „Mat- 
kę Joannę od Aniołów" oczekiwało się z zaintere- 
sowaniem na festiwalu w Cannes. 

Sala była prawie pełna. Tak zwany „cały Paryż", 
czyli tradycyjna premierowa publiczność, która 
istnieje w Paryżu tak samo jak w Warszawie, 
musiała tego wieczoru rozdzielić się między dwie 
zalówki. Jednocześnie bowiem odbywala się w 
Teatrze Narodów premiera „Irkuckiej historii 
Arbuzowa, w wykonaniu Teatru im. Wachtango- 
wa z Moskwy. Mimo to frekwencja byla wcale 
niezłą. | mimo bardzo — delikatnie mówiąc — nie- 


dziny przed rozpołzęciem wieczoru inauguracyj- 
nego, to co mogło się dziać z innymi i nie upo- 
minającymi się gośćmi. 

Podobnie było i z następnymi, normalnymi poka- 
zami. Bardzo slaba i spóźniona reklama, brak po 
prostu informacji, nieprzygotowanie w prasie za- 
równo codziennej jak i w tygodnikfkh (poza arty- 
kulem w „Express* — nie wpłynęły korzystnie 
na przebieg „dni filmu polskiego". Wśród sześciu 
pokazanych filmów, poza „Pociągiem*, był 
zowate szczęście" Munka, „Niewinni czarodzieje 
Wajdy, „Małe dramaty" Nasfetera, „Pożegnania” 
Hasa t „Powrót* Paśsendorfera. Projekcje odbywa- 
ly się w dwóch drugorzędnych kinach w różnych 
dzielnicach Paryża — w kinie „Napolóon* przy 
avenue de la Grande Armće, będącej przedłuże- 
niem Pól Elizejskich, | w kinie „Lux* przy rue de 


WE FRANCJI 


Rennes w Salnt-Germain-des-Pris. Obie dzielnice 
są ruchliwe 1 bardzo „ukinowione”, ale akurat 
sale te znajdują się raczej na marginesie głównych 
szlaków | zważywszy brak reklamy można tam 
było trafić raczej przypadkiem. 

Projekcje odbywały się od 16 do 2 kwietnia 
według zasady: jeden film po południu o godz. 
14.6 | inny fllm na trzech seansach wieczornych. 
Po południu w Paryżu nikt do kina nie chodzi, 
więc o tej porze panowały przeważnie pustki. Na 
wieczornych seansach było znacznie lepiej. Jedno- 
cześnie — już niezależnie od „polskich dni" — w 
dwóch wielkich zeroekranowych kinach paryskich 
wyświetlano na normalnych zasadach komercyj- 
nych „Zamach* Passendorfera pt. „Varsovie con- 
tre gestapo". Po tygodniu jednak film zszedł z 
ekranów, nie doczekawszy się nawet recenzji w 
prasie. 6 

Nie znaczy to, by filmy polskie nie budziły 
zalnieresowania we Francji. Przeciwnie — w pew- 


nych kołach publiczności budzą. one żywe ech: 
Pokazy polskich krótkometrażówek zawsze gro- 
madzą w Sorbonie tłumy studentów i młodzieży 
uniwersyteckiej. Niedawno stowarzyszenie grafi- 
ków francuskich urządziło przegląd filmowej twór- 
czości Jana Lenicy. Sala była pelna do ostatniego 
miejsca stojącego | sukces ogromny. Krytyka 
trancuska pisze ciągle o „polskiej szkole filmo- 
wej* 1 rozwój naszego filmu jest — zwłaszcza 
przez miądych — pilnie śledzony. 


Dowodem tego było zresztą spotkanie urządzone 
przy lampce szampana w salonach Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych, gdzie Munk, Kawalerowicz 
1 Wajda zasypani zostali pytaniami krytyków i 
dziennikarzy filmowych. Widać było, że krytycy cl 
są doskonale zorientowani w polskiej kinematogra- 
fi, dobrze znają, wnikliwie oceniają te nasze 
filmy, które mieli sposobność oglądać. Zwłaszcza 
twórczość Wajdy budzi duże zainteresowanie. Do- 


od stałego korespondenta 


— dobrze znana naszym Czytelni- 
kom z filmów „Dezerter*, „Zezowa- 
te szczęście” i „Powrót”, gra obec- 
nie rolę kaprala-sanitariuszki Rosz- 
kowskiej w filmie „Kwiecień* reż. 
Witolda 
zdjęciach — 

po Warszawie. 


Lesiewicza. Na naszych 


aktorka na spacerze 


magano się pokazania „Lotnej”. Jeden z obecnych, 
który widział ten film w Karlovych Varach, po- 
wiedział, że jest to „najwybitniejszy film baroko- 
wy naszych czasów”. Pytano o warunki pracy 
filmowców w Polsce. Podobały się zwlaszcza dow- 
cipne 1 celne odpowiedzi Wajdy; szkoda, że tlu- 
macz nie potrafił przekazać ich pelnej treści. 


Polskie flimy były wyświetlane również w 
Lyonie. W sumie — mimo usterek organizacyjnych 
- pokaz filmów polskich we Francji był bardzo 
pożyteczny dla wzajemnej wymiany kulturalnej 
1 wzajemnego poznania się. A usterki, miejmy na- 
dzieję, przy następnych tego rodzaju imprezach 
będą usunięte. 


W przeglądzie prasy zagranicznej na tr. 14 cy- 
tujemy głosy krytyków paryskich o filmach pol- 
skie podczas „Quinzaine Poło- 
najs: 


wyświetlanych 
» (red.) 
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1 MAJA. Obiad w Paryżu. Sie- 
dzę na tarasie małej restauracji 
w pobliżu Ecole Militaire. Ulica 
wyludniona, zalana deszczem, 
smutna. Sklepy zamknięte, pod 
mokrą markizą tkwią sprzedaw- 
cy konwalii. Kto żyw w Pary: 
kupuje konwalie w dniu I maja 

Odbylem krótką przechadzkę 
po mieście, głównie po Champs 
£lysćes, jednej z  najpiękniej- 
szych ulic Europy. Tu również 
raczej pustawo, wielu paryżan 
na dwa dni świąt— na niedzie- 
lę i 1 Maja, który tu, jak u nas, 
jest dniem wolnym od pracy — 
yjechało z miasta. W premie- 
rowych kinach — nowy film 
BB — „Cugle* i „Noc* Antonio- 
niego, ale kolejka tylko przed 
kinem, gdzie jest wyświetlana 
„Księżna de Cleves* z Mariną 
Vlady i Jeanem Marais. 


2 MAJA. Jeszcze wczoraj wie 
czorem nie przypuszczałem, że 
dzisiejszą noc spędzę w mieście 
Valence nad Rodanem, o 600 ki 
lometrów od Paryża. Dzięki 
uprzejmości red. Grodzickiego, 
paryskiego korespondenta FIL- 
MU, i jego miłej małżonki, jadę 
do Cannes jego samochodem. Po 
raz pierwszy mam okazję, poza 
Paryżem i Riwierą, zobaczyć ka- 
wał Francji. Piękna pogoda, so- 
czysta — soczystsza i bujniejsza 
niż u nas — roślinność. Lasy i 
*ozległe łąki, na których pas 
się stada białych krów, twor: 
cały archipelag wśród ognisto- 
żółtych krzaków żarnowca. Ża! 
nowca tu pełno, pokrywa rów 
miny i wzgórza, bardziej na po- 
łudniu — miesza się z gajami 
kwitnących akacji. Jechałem 
wzdłuż Loary i byłem w Nevers, 
pamiętnego z filmu „Hiroszima, 
moja miło: 


3 MAJA. O piątej po południu 
w Cannes. Po drodze Montelima 


Sophia Loren w „La Cloclara* reż, 


Vittorio De Siki 


— sławne ze swoich nugat 
miasto wyplataczy koszyków — 
Pielanc, antyczny rzymski teatr 
w Oranges, pałac papieski w 
Avignon | miasto pamiętne z (il- 
mu „Na dwa spusty” Chabrola — 
Aix-en-Provence. Ten sam pej- 
zaż: czerwono-ruda ziemia win- 
nic i pola pąsowych maków 
wśród tra Im bliżej morza 
tym roślinność biedniejsza, pej- 
zaż skalisty — za to już palmy, 
agawy, kaktusy i wszędzie moc 
kwitnących róż. Światło coraz 
intensywniejsze. Schludne mia- 
steczka; domy z piaskowca kryte 
dachówką wyglądają jak na 
płótnach malarzy: barwy gwał- 
lowne, rozżarzone biele, niebo 
bardzo szafirowe i nagle takież 
niebo w Cannes. 


4 MAJA. Moje zapiski dotych- 
czas nie mają wiele „wspólnego 
z filmem, ale trudno się było 
oprzeć, żeby nie zanotować przy- 
najmniej garści wrażeń z podró- 
ży. Teraz już będzie o filmie. 

Wczoraj wieczorem odbyło się 
otwarcie Festiwalu, wciąż naj- 
poważniejszej tego rodzaju im- 
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na świecie. Jak co roku — 
wielki blask, gwiazdy i zawsze 
przynajmniej kilka tytułów, o 
których będzie się mówić przez 
następny rok. 

Festiwal otworzył, wyświetlo- 
ny poza konkursem, film ame- 
rykański Otto Premingera — 
„Exodus*. Jest to zbeletryzowa- 
na historia powstania państwa 
Izrael. Bardzo szeroki ekran, 
przestrzenny dżwięk z ekranu i 
Spoza ekranu, barwa, wielkie 
masy ludzi przed obiektywem, 
pejzaż. Trwa to trzy i pół go- 
dziny. Krzysztof Toeplitz powia- 
da, że kiedy widz czuje pod so- 
bą krzesło — oglądany film jest 
zły. Więc czułem pod sobą krze- 
sło przez cały czas pokazu 

Dziś, po przyjęciu, jakie urzą- 
dził dla prasy Preminger (okla- 
skiwano go po nim goręcej ni: 
po filmie), pokazano nam pierw- 
szą pozycję konkursową, pełno- 
metrażowy dokument francuski 
„Niebo i błoto* Pierre'a Domi: 
que'a Gaisseau. Jeden z dzien: 
karzy powiedział po pokazie, że 
jest to nareszcie prawdziwe ki- 
no: kamera wraz z ludźmi wkra- 


prezy 


cza w nieznany świat, stanowią- 
cy dotychczas białą plamę na 
mapie. Chodzi o francusko-ho- 
lenderską wyprawę badawczą w 
niedostępną dżunglę i góry No- 
wej Gwinei. Film trochę przy- 
pomina „Niewysłany list* Kała- 
tozowa, ten sam upór człowieka 
i ta sama wola zwycięstwa. Nic 
tu nie wymyślono, wszystko było 
autentyczne. 

Zbliża się ósma wieczór. Za 
dwie godziny — galowy pokaz 
„Matki Joanny od _ Aniołów. 
Film nasz jest tu oczekiwany z 
ciekawością, poprzedza go opinia 
dzieła ambitnego. 


5 MAJA. „Matka Joanna" od- 
niosła ogromny sukces. Na wczo- 
rajszym uroczystym pokazie oglą- 
dano film w absolutnej, skupio- 
nej, nie spotykanej tu ciszy. A 
po „projekcji wielkie brawa, któ- 
re _odprowadziły Kawalerowicza, 
Winnicką i Voita aż na ulicę. 
Podczas przyjęcia w salonach 
hotelu „Martinez”, które po po- 
kazie urządziła nasza delegacja, 
gorące gratulacje i gorące dy- 
skusje. Uczestnicy Festiwalu 


oceniają film bardzo wysoko. 
Prasa również jest bardzo po- 
chlebna. W, wielu dziennikach 


tytuły wybite na pierwszych stro- 
nach. Padają określenia: „wielki 
1ilm*, „kandydat do nagrody”, 
„najlepszy film polski* — i to 
bez względu na odcienie poli- 
tyczne pism. Recenzenci podkre- 
ślają przejmujący temat filmu — 
te dzieje wałki między dobrem 
i złem w człowieku, jakże współ- 
cześnie potraktowane — i jego 
znakomitą formę artystyczną. 
Kawalerowicza wymienia się 
obok Dreyera i Bergmana, a poł- 
ską kinematografię — w czołów- 
ce filmu światowego. Wiele kom- 
plementów zbierają Winnicka i 
Voit. 

Na polską konferencję praso- 
wą przybył tłum dziennikarzy, 
jaki pojawia się tylko wtedy, 
kiedy film staje się sensacją 
dnia. Pytania i uwagi dziennika- 
rzy pod adresem reżysera i akto- 
rów potwierdzają czasem wręcz 


entuzjastyczne przyjęcie „Matki 
Joanny”. - 
Tym gorzej wypadł odbiór bar- 


dzo amatorskiej komedii izrael- 


skiej „Kocham Mike'a" — Petra 
Freya oraz rzeteln: starannie 
zrobionej i bardzo nużącej kolej- 
nej wersji rodzinnego filmu ja- 
pońskiego — „Tkliwa i szalona 
młodość* Kona Iszikawy. 


A.po południu uroczystość prze- 
kazania umierającemu w Kali- 
fornii Gary Cooperowi wysokie- 
go odznaczenia francuskiego. Jest 
coś okrutnego w tej wielodnio- 
wej agonii wybitnego aktora, 
obserwowanej z  canneńskiego 
Festiwalu, z perspektywy świę- 
ta sztuki, której tak pięknie tyle 
lat służył 


6 MAJA. Dziś wieczorem obej- 
rzałem film De Siki — „La Ció- 
ciara* z Sophią Loren w roli 
głównej. To drugie, obok „Matki 
Joanny od Aniołów”, dzieło, któ- 
re może się liczyć na tym Fe- 
stiwalu. Ale jakże odmienne! 
O ile „Matka Joanna* reprezen: 
tuje tendencje „Bergmanowskie' 


czy „Olivierowskie* współczesnej 
„sztuki przenośni 
| nawet teatru fil- 
mowego, który należy czytać 


między wierszami, to „La Cio- 
ciara” jest dziełem realizmu czy- 
stego. Fabuła nie powie za wie- 
le: losy kobiety z ludu w koń- 
cowej fazie ostatniej wojny, 

calą siłą prymitywnej energii 
i przebiegłości, starającej się 
przetrwać czas chaosu Wraz Z 
kilkunastoletnią córką; głód, 
bombardowania, zbrodnie ucie- 
kających Niemców, gwałt doko- 
nany przez wyzwolicieli na ko- 
biecie i dziecku; a wśród tego 
wszystkiego życie wsi włoskiej, 
które plynie swoim odwiecznym 


torem i ludzie, jak bohaterka, 
trwający niby ziemia pod ich 
nogami. 


OD 


jak często przy debiutach — re- 
miniscencje dzieł obcych — frar:- 
cuskich i może polskich. Nie 
osłabia to jednak wartości tego 


filmu, karty wizytowej ciekawie 


zapowiadającego się reżysera, 


który stara się kinematografię 
jugosłowiańską przybliżyć do 
współczesności. 


Niby przerywnik wśród tych 
mrocznych dzieł odczułem dzi- 
siejszą wycieczkę do Biot. nie- 
daleko Cannes, do muzeum wiel- 
kiego malarza francuskiego. nie- 
dawno zmarłego Fernanda Ló- 
gera. Interesuje mnie ten arty- 
sta szczególnie, nie tylko dlate- 
go, że jego mocna, czasem bru- 
talna, lecz artystycznie jasna 
sztuka mi odpowiada, ale także 
ze względu na jego prace fil- 
mowe. Piękny. nowoczesny bu- 
dynek w ogrodzie o południowej 
roślinności, ozdobiony na froncie 
barwną. typowo Legerowską mo- 
zaiką. W muzeum najpiękniejsze 
płótna i rzeżby malarza, cały 
jego dorobek starannie ekspono- 
wany w wielkich, czystych, peł- 
nych światła salach. 

1 MAJA. Radziecka „Opowieść 
plomiennych lat", zrobiona we- 
dług scenariusza _ Aleksandra 
Dowżenki przez jego żonę Julię 
Sołncewą. nie jest filmem w 
moim guście. Jak „Poemat o 
morzu”, oparty również na sce- 
nariuszu jej zmarłego męża — to 
kino, gdzie realizm zanadto bez- 
pośrednio miesza się ze swo- 
bodną grą wyobraźni, ujęty w 
alegorie i figury retoryczne, pel- 
ne patosu. Tu jeszcze bardziej 
niż w „Poemacie”, gdyż tu te- 
mat jeszcze szerszy, bo cała woj- 


SPECJALNEGO 


WYSŁANNIKA 


TYGODNIKA 


(I) 


Wybitna kreacja Sophii Loren. 
Ta gwiazda, ta już ostatnio na- 
wet hollywoodzka gwiazda -- 
stworzyła postać na miare Mut- 
ter Courage Brechta. Vittorio De 
Sica nawiązuje w „La Ciociara* 
do swoich najlepszych dzieł 
«kresu neorealizmu, sięgając co- 
raz głębiej w człowieka — wo- 
bec już nie tylko warunków, w 
jakich żyje, ale przede wszys:- 
kim wobec spraw ostatecznych 
ludzkiego losu. 


Blednie oczywiście wobec tego 
filmu „Czternasty dzień*, debiu- 
tancka próba młodego reżysera 
jugosłowiańskiego Zdravki Vei- 
mirovica. Tym niemniej próba, 
która zwraca uwagę. Temat cie- 
kawy: wielowątkowa historia 
kilku więźniów wypuszczonych 
na dwutygodniowy  urlo) po- 
kusa nowej zbrodni, usiłowania 
powrotu do życia, poczucie nie- 
potrzebności w świecie, z które- 
go odeszło się przed laty. Reali- 
zacja kulturalna, lakoniczna i — 


„FILM” 


na. W dodatku barwny i bardz 
szeroki ekran, stwarzający często 
u widza wrażenie — zresztą moc- 
ne — oglądania realności, obcii 
ża metaforyczność filmu. Może, 
gdyby Dowżenko. mistrz swoistej 
poezji ekranu, zrealizował scena- 
riusz sam, byłoby inaczej, gdyż 
on, jak wszyscy wielcy artyści, 
potrafił nawet materiał wątpli- 
wy estetycznie przemieniać w 
sztukę. 

Obok filmu Sołncewej ogląda- 
liśmy dziś cypryjski bardzo nie- 
dobry melodramat — „Wrak* Mi- 
chaela Kakojanisa, Jest to opo- 
wieść o zazdrosnym mężu, któ- 
ry w śmiertelnym niebezpieczeń- 
stwie wspomina dzieje swego 
małżeństwa. Sytuacja o _ tyle 
sztuczna, że zazdrośnik przez ca- 
ły film pływa wraz z kilkulet- 
nim synkiem po morzu, uczepio- 
ny szczątka łodzi. Gdzie tu czło- 
wiekowi do wspomnień? 

8 MAJA. Mimo że przed połud- 
niem odbyła się jedna z najbar- 
dziej atrakcyjnych imprez Festi- 


Scena z pelnometrążowego flimu dokumentalnego Dominique Gaisseau „Niebo 
1 błoło* — o francusko-holenderskiej wyprawie badawczej do Nowej Gwinel 


walu: śniadanie na wolnym po- 
wietrzu, w pobliżu Cannes, z 
udziałem gwiazd, filmowców i 
dziennikarzy, wydane dorocznym 
zwyczajem przez tutejszego me- 
ra — dzień dzisiejszy należy do 
szarych dni festiwalowego kon- 
kursu. Oglądaliśmy „bardzo słaby 
film o złotej młodzieży norwe- 

j — „Line* Nilsa Reinhardia 
ansena _ oraz — soliday 
wprawdzie i dobrze grany, ale 
nazbyt „kliniczny* i dydaktycz- 
ny angielski film „Piętno” Guy 
Greena — o zboczeniach seksual- 
nych, z Marią Schell w jednej 
z głównych ról. 

Sprawozdanie dzisiejsze zamy- 
ka pierwszą część mego dzien- 
nika. Na zakończenie więc tro- 
chę o towarzyskiej stronie Festi- 


walu. W tym roku prezentuje 
się ona skromniej niż w poprzed- 
nich latach, prawdopodobnie 


Maria Schell w angielskim filmie 


głównie ze względu na trwające 
ż napięcie polityczne we 
Francji. Stosunkowo mało gwiazd, 
mało przyjęć i balów. 
Widziałem Curda Jirgensa i 
Yves Montanda, wychodzących 
razem — niby z filmu „Bohate- 
rowie są zmęczeni" — z Pałacu 
Festiwali oraz Sophię Loren, 
bardzo efektowną w szkarłatnej 
sukni z białym szalem — na ra- 
dzieckim bankiecie. Jak przed 
kilku laty, kiedy tu prezentowa- 
ła jeden ze swoich amerykań- 
skich filmów, nie może się po- 
kazać na bulwarze Croisette, by 
od razu nie obległ jej tłum. Na 
obecnym Festiwalu — po filmie 
jest to o tyle 
że dotychczaso- 
iazdy mimo woli 
stają się entuzjastami aktorki. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


„Pieino* reż. 
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PERWSZZA 
POCAŁUNEK 


leż to razy słyszdliśmy i czytaliśmy, że 
pocałunek jest wynalazkiem i monopo- 
lem rasy białej. Ludzie, których kolor 
Skóry jest czarny, żółty czy brunatny — 
nie znali ponoć w dawnych czasach roz- 
zy pocalunków, a dopiero pod wpływem 
europejskiej kultury, na skutek promienio- 
wahia i upowszechniania się na całym glo- 
bie zachodniego kodeksu obyczajowego, prak- 
tyka oskulacji znalazła naśladowców na 
wszystkich kontynentach. Tak twierdzą przy- 
najmniej autorzy licznych artykułów w prze- 
różnych encyklopediach. 

Japonia należała przez długie wieki do 
krajów, w których pocałunek był tabu. 
Wszystko zresztą jedno — czy chodziło 
o kontakt ust kochanków, czy o przejaw 
matczynej miłości. Uważano, że pocałunek 
jest czymś tak prywatnym, tak domowym, że 
nie powinien być ujawniany publicznie wo- 
bec osób trzecich, przypadkowych lub umyśl- 
nych obserwatorów. Ten punkt widzenia 
utrzymywał się bardzo długo i to wbrew 
ogólnie panującej tendencji upodobniania się 
do Zachodu. Nie pomogły tu i kina wyświe- 


Scena pocałunku z filmu „Rashomon* Kurosawy 
tlające amerykańskie i europejskie filmy, 
w których przecież na brak pocałunków 


trudno by było się uskarżać. Ale tylko w 
wersjach oryginalnych, bowiem w  japoń- 
skim wydaniu zagranicznych przebojów cen- 
zura dbała o to, by starannie i bezlitośnie 
wycinać wszystkie plany (nawet najbardziej 
oddalonę) wszelkiego rodzaju pocałunków. 
Zwłaszcza po objęciu władzy przez klikę ge- 
nerałów, w okresie gwałtownej faszyzacji 
Krainy Wschodzącego Słońca, troskę o mo- 
rale widza poddano specjalnie surowym kry- 
teriom. W pewnych kinach wprowadzono 
nawet oddzielne miejsca dla samotnych pa- 
nów i dla samotnych pań, a razem siedzieć 
mogli tylko ślubni małżonkowie, Czy przy 
kupnie biletu wymagano okazania świadec- 
twa ślubu — o tym kroniki milczą. 

Ale wróćmy do sprawy pocałunku. Trzeba 
było dopiero przegranej wojny i amerykań- 
skiej okupacji, aby przełamać istniejący od 
stuleci zakaz. 
piętnastu laty — 23 maja 1946 roku — w dniu, 
kiedy odbyły się jednocześnie premiery 
dwóch japońskich filmów, w których poka- 
zano po raz pierwszy — pocałunek. Pierw- 
szym z tych filmów był obraz wytwórni 
„Daiei* reżyserii Yasuki Chiba, noszący ty- 
tul „Pocałunek pewnej nocy”. Drugim zaś — 
produkt konkurencyjnej wytwórni „Shochi- 
ku* reżyserii Yasuschi Sakaki, zatytułowany 
Młodzieniec w wieku lat dwudziestu”. Reali- 
zatorowi Chiba zabrakło odwagi, by rozegrać 
partię do końca: Otwarty w ostatniej chwili 
parasol przesłania całujących się kochanków. 
U Sasaki pocałunek był lepiej widoczny i nie 
mógl ujść uwagi widzów. 


Stało się to dopiero przed” 


ść o: 

Ukazanie się obu filmów wywołało żywą 
dyskusję w prasie. Piszą o niej w swej książ- 
ze u japońskim filmie Joseph L. Anderson 
i Donald Ritchie, cytując różne głosy i po- 
glądy, wyrażane na łamach dzienników. Za- 
stanawiano się przede wszystkim, czy poca- 
lunek jest, czy nie jest — japoński, a dalej — 
czy jest higieniczny. Zdarzały się i później, 
już po 1946 roku, wypadki, że aktorzy, któ- 
rych zmuszano do pocałunku, przykrywali 
swe usta cienką gazą, by nie splamić się nie- 
pożądanym kontaktem. Głównym jednak 
motywem zainteresowania krytyki były nie 
sbrawy japońskości czy higieny, lecz odkty- 
cie motywów, które skłoniły producentów do 
podjęcia tej doniosłej reformy. Artystyczne 
czy komercjalne przesłanki? — rzucono py- 
tanie. 


slasna rzecz, że komercjalne. Reforma na- 
stąpiła w okresie, kiedy kierownicy dwu wy- 
twórni, posiadający i duże wływy, i poważne 
ambicje: Mr. Nagata z „Daiei* i Mr. Kido 
z „Shochiku* zostali przez władze alianckie 
odsunięci od produkcji. Oba przedsiębiorstwa 
znalazły się w nader trudnej sytuacji. Trzeba 
było za wszelką cenę utrzymać się na po- 
wierzchni, a najłatwiejszą drogą samoobrony 
było danie realizowanym filmom maleńkiego 
zastrzyku seksualnego. To zawsze wpływa 
na podniesienie się frekwencji w kinach. 
I stąd pierwszy w historii, nieśmiały japbń- 
ski pocałunek. 

Takie były początki, w roku 1946, A po 
paru latach nikt już nie prowadził dyskusji 
na temat pocałunków, ich moralności czy hi- 
gieny. Pocałunek stał się normalnym elemen- 
tem widowiska kinowego. I wkrótce przestał 
wystarczać. W pogoni za atrakcjami erotycz- 
nymi — realizator: i producenci Nipponu 
poszli znacznie dalej Oto tytuły paru fil- 
mów. które ukazały się w latach pięćdziesią- 
tych: „Spowiedź ginekologa", _ „Podręcznik 
życia płciowego dla mężatek*, „Męska dzie- 
wica* itd. Nawet lak wybitny i ambitny ar- 
tysta jak Kendżi Mizoguczi nie oparł się 
nowej, erotycznej fali, realizując w roku 
1950 film pt. „Portret pani Yuki", który, 
zdaniem krytyków, pobił w Japonii rekord, 
ilościowy jakościowy, nader atrakcyjnych 
scen łóżkowych... Ń 

Tempora mutantur. W nowych wydaniach 
encyklopedii trzeba będzie wprowadzić za- 
sadnicze poprawki w artykułach o pocałun- 
ku. Przestał już być monopolem białej rasy. 


JERZY TOEPLITZ 


Wybitniejsi krytycy francu- 
scy odnależi «filmy polskie, 
które w czasie Dni Kultury 
Polskiej*) wyśwffliane były 
(wskutek niedociągnięć orgu- 
nizacyjnych) na ogół w pod- 
rzędnych kinach Paryża. Po- 
wstały — obok banalnych no- 
tutek — także staranne recen- 
zje. Do takich należą spra- 
wozdania M, Martina i P.-L. 


LLL 


dziecko. _ opowiadające o 
swoim życiu dyrektorowi wię- 
zienia — nie jest bardziej sym- 
patyczny niż środowiska, 
wsród których się obraca, To 
osobnik żle adaptowany, Zgo- 
da. ale kreśląc takie sylwet- 


zagranicznej --: 


Thirerda, wydrukowane w nr 
m3 tygodnika „Les Lettres 
Francaises'", 

Na wstępie redakcja pisze: 
„Fllm polski, choć należący 
do najlepszych dzić w Euro- 
ple, jest nam prawie nie zna- 
Tu_ następuje wyliczenie 
około dziesięciu filmów fabu- 
larnych pokazanych we Fran- 
Cji w ciągu piętnastu lat ł 
apel do dystrybutorów, aby 
jak najprędzej | sprowadzili 
wszystkie ciekawsze filmy 
polskie. w ich liczbie filmy 
Munka (z których największe 
zainteresowanie budzi _„.Czło- 
wiek na torze"), „Lotną” 
Wajdy (która jest tu uważa- 
na za dzieło tilmu baro- 
Matkę Joannę od 
* Kawalerowicza. 


W OCZACH 
MARCELA MARTINA 


»Niewinni czarodziejeć, Film 
— pisze Marin — nie jest 
oczywiście tej klasy co „Po- 
piół 1 diament", ule można 
było się spodziewać, że po 
swej trylogii — Wajda, po- 
*) O imprezie tej piszemy 


także obszernie w korespon- 
dencji z Paryża na str. 10-11 
(red.), 


+ 


FILMY 


wściągając nieco wybujałości 
stylistyczne, weźmie na warsz- 
tat fiim współczesny, wolny 
od patosu. Recenzent stresz- 
cza film, a potem pisze: „Tę 
romantyczną opowieść maluje 
Wajda w sposób spokojny, ale 
mocny 1 choć akcenty psy- 
chologiczne | moralne górują 
nad stylistyką wizualną, nie 
można nazwać filmu nieuda- 
mym*. Martin wyodrębnia w 
filmie 3 części: 1) szybki, 
gwałtowny prolog (boks, jazz), 
2) partię centralną, w garso- 
nierze lekarza, bardzo poetyc- 
ką. gdzie młodzi filozoficzną 
dyskusją usiłują maskować 
wzajemne zafascynowanie t 3) 
finał, „żywy i bardzo pięk- 
ny”, kiedy chłopak szuku 
dziewczyny po mieście, Ogól- 
ny wnlosek: „Film roman- 
tyczny, osobliwie poetycki, 
trochę przypominający „Po- 
kolenie*, dający serdeczne 1 
przenikliwe świadectwo o 

| młodzieży  pal- 


skdej 

„„Pożegnania”. I to film oso- 
bliwy ; poetycki — pisze Mar- 
tin — ale nierówny. Trudno 


POLSKIE WE FRANCJI 


odmówić  realizatorowi,  któ- 
rym jest W. Has. tempera- 
mentu filmowego, jednak nie 
stanął on na wysokości adap- 
towanego dzieła. „Jest w tym 
utworze, trudnym do opowie- 
dzenia, sporo _ momentów 
śwletnych,  pół-poetyckich i 
pól-barokowych, lecz nie 
spoistości", Warto jednak śle- 
dzić dalszą drogę twórczą Ha- 
sa. o którym we Francji nie 
dotąd nie słyszano. 


Male dramaty", Ten _ film 
J. Nastetera jest — zdaniem 
Martina — „uroczy, lecz po- 


zbawiony ważkości*. Następu- 
je opis treści. a potem wnio- 
sek końcowy: „Młodzi akto- 
rzy są doskonali, ale to tylko 
polski Lamorisse (...)**. 


W OCZACH P-L. THIRARDA 


„Pociąg*. Zaczynając od tej 
recenzji — krytyk stwierdza. 
że poglębiło się w nim tylko 
uczucie podziwu, którego do- 
znawał już w roku 1959 w We- 
necji. Nieważny jest w tym 
filmie wątek kryminalny. 
ważny natomiast nowy, filmo- 
wy sposób, w jakim poznaje- 


przyzwyczaliiśmy się brać 

stronę bohatera,  lbo 

Tu nie z tego. 

„Oddalem się więc beztrosko 

lali śmiechu patrząc na tę 

burieskę. Trzeba być Pola- 

klem i nazywać się Munk, 

aby tak piekąco kazać się 

nam śmiać 7 antysemityzmu 

i z gestapo, z więzień | z 

my %rupę ludzi. kiórzy przy- wojny [Lu] Nawet armia pole 

padkowo spotkali się W PG ską | Berolem nie uniknęły 

ciągu. a którzy dekonspirują chiogy "L..| Munk pokazał 

się przed nami bądź dzięki mam” jawie) znaczenie masa 

różnym sytuacjom. bądź mó- mieć pewna doza Krnąbrneko 

Panc 9 sobie JSKIMŚ anarchizmu w  satyrycznej 
przypadkowym gestem. „Ta 


ostrość widzenia małej grupy 
ludzi pogłębiona jest wyrafi- 
nowaną formą  Kawalerowi- 
cza. Każda sekwencia, każdy 
obraz, są skomponowane, 
sprawialą dość  estetycz- 
ną [..l. Taśma dźwiękowa, 
niezwykle wypracowana. wy- 
korzystuje szmery pociągu i 
pustych pól z precyzją god- 
ną _ Antonioniego. muzyka 
(jazzowa) jest _ wyszukana. 
Trzeba spodziewać się — pi- 
sze Thirard — że film znaj- 
dzie się jak najprędzej we 
Francji w szerokiej dystrybu- 
cji | zdobędzie sukces. na ja- 
ki zasługuje. 


„Zezowaie szczęście". No- 
wość filmu A. Munka — pisze 
krytyk — polega na tym, że 
jest to satyra okrutna. speł- 
niająca swe dzieło do końca, 
niczego nie oszczędzając. Pisz- 
czyk — starzejące się duże 


burlesce, jak nie trzeba sta- 
wać w polowie drogi Te 
dwie godziny śmiechu, często 
okrutnego, dobrze zrobią ni 
szym panom z komisji cenzu- 

(tej nowej), ubołewającym 
nad brakiem wolności u s0- 
cialistycznych artystów", Te- 
raz — kończy autor — spró- 
bujmy sobie pogratulować na- 
szej własnej, „kwitnącej” sa- 
tyry filmowej. 


„Powrót. Polska kinemato- 
grafia — kończy Thirard swo- 
je omówienie — nauczyła nas 
wybredzać. — Toteż krytyk ze 
znacznie mniejszym zaintere- 
sowaniem pisze o filmie J. 
Passendorfera. Widzi. w nim 
sympatyczną ideę, sporo am- 
bicji reżyserskich, ale 1 skłon- 
ność do naśladowania Berg- 
mana czy Felliniego, „fotogra- 
fie estetvzującą, ale często 
chybiającą celu' 


z. G. 


(Kvinnoros vśntan) 


KOBIETY CZEKAJĄ 


Scenariusz 1 reżyseria: 
mar Bergman 


1ng- 


Dodatek: _ „Camargue* 
Realizacja i zdjęcia: Z. 
Adamski. Produkcja: Wy- 
twórnia "Filmów  Oświato- 
wych. Interesujący i inte- 
ligentny reportaż z Camir- 
gue, krainy leżącej w del- 
cie Rodanu, znanej nam 
już z „Białej grzywy” La 
morisse'u. 


ZWYKŁ 


HISTORIA 


(Prostaja istoria) 


Scenarius: 
Reżyseria: Michel Bolsrond 
: Robert Le Febvre 
Paul Misraki 

Wykonawcy: 
Jacqueline Sassard, 
mone  Renant, 


Adrienne Servante, Helena Manson. 
Produkcja: Transcontinental Films (Francja) — 
1959. 

+ 


Dość konwencjonalna, 
zowona 

ciel. który 
jących potem zemstę. 
dują w komisariacie, a 
ślubnym kobiercu. 
aktorek. 


Dodatek: „Pocztówki z Zakopanego”. 
zj 


ję tego filmu zamieściliśmy w nr i z br. 


(red. grat), 


Jefony: redaktor naczelni 
Sekretarz redakcji — w. 


ZDJĘCIA KRAJOW! 


slerowska, R. Sumik, L. 
GRANICZNE: Wytwórnia 
(ZSRR), 


Fih 


szawa, Marszałkowska 3/5. 


Zdjęcia: Gunnar Fischer 


nologicznie. film 


wybitnego 


JAK ZABIĆ 
STARSZĄ PANIĄ 


(The Ladykiliers) > 
Scenariusz: William Rose 
Reżyseria: Alexander Mackendrick 


Zajęcia: Otto Heller 
Muzyka: Tristram Cary 


Wykonawcy: Profesor — Alec Guinness, major — Cecil 
Parker, Louis — Herbert Lom, Harry — Peter Sellers, Gru- 
bas — Danny Green, pani Wiberforce — Katie Johnson. 
Produkcja: A. Michael Balcon Production (Wielka Bry- 
tania) — 1955. 

+ 


Barwna, brawurowo zrealizowana groteskowa komedia 
kryminalna. Groźni bandyci. narażona na śmiertelne niebez- 
pieczeństwo staruszka. morderstwa, napady i gangstersk: 
rekwizyty — zamłast budzić grozę — bawią I rożweselają 
Nowa doskonała kreacja Aleca Guinnessa w roli profe- 
sora, muzyka i gangstera w jednej osobie. = 


Myltne Demongeot, 
Alain Delon, 

Pierre Mondy, 

Monique Melinand, Albert Módina, Andrć Lupuet, 


ale z wdziękiem 
komedia. Bohaterem jest młody uwodzi- 
podbija serca wielu dziewcząt, planu- 
Niektóre z 

młody uwodziciel 
Rewia pięknych 1 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: 
Aleksander Jackiewicz. (redaktor naczelny), 
Bolesław Michalek, Jerzy Peltz (sekretarz red.) 
REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/23. Te- 
— 685-835. 

j3, dział krajowy — w. 396, dział za- 
graniczny — w. 472, dziar graliczny — w. 734. 


Centralna Agencja Fotograficzna, Zespoły 
Realizatorów Filmowych, Z. Antoszewski, J. Augustyński, Z. Na- 
wdowiński, archiwum. 
Fihnów 
Ceskoslovensky Statni Film (Czechosłowacja), 
chact Halcon Production, A. Rank (Anglia), „Cinómonde*, Trans- 
continentał Films, United Artists Corpoi 

ndustri (Szwecja), „Ardennes Film: 
Metro-Goldwyn-Mayer (USA), 


Numer oddano do druku 15. 


Mimykattcic niataleten szwedzkiego reżysera Ingmara FRELERZEE] 
sz: a PREJERDEB 
Wykonawcy: Rachela — Anl- Horemana  twó ; COENERCEH 
ta Bjórk, Eugeniusz — Karl Bergmana, tuorcy U „żsBR "20 
Arne Holmsten, Kaj — Jarl Pieczęci", „Wieczoru  kugla 4-22 SE 
Kulle, Marta — Maj Brit Nile- rzy”.. „Tam, gdzie rosną po- 3.753 Ś 
som, Martin — Binger Malm- ziomki”. Jest to melanchotj- | ŻZ.ŻS=SE 
sten, Karin — Eva Dahlbeck, na ale nie pozbawiona humo | ŻEZŻ. z-S- 
Fredrik — Gunnar BJÓPASt- zysycznych akcentów opo | FZZŻĘSEZE 
Produkcja: Svensk Fllmin- wieść czterech kobiet o swoich | QQ ZFZ_R 
dustri (Szwecja) — 1952 mężach i małżeńskich pery- SBBzCn 5 
+ petlach. Znakomici aktorzy = NEU 
innych filmów | ŻZ „ESŚEŚ 
Następny na naszych ekra- znani już z innych timów ZEgETREŚE 
nach, ale wcześniejszy chro- Bergmana FCEONETE 
B8E szZĘSĘ 
KCEEEEEEI 
e AIEŻDZEZ 
Scenariusz: B. Mietalnikow 
A Reżyseria: J. Jegorow 
Zdjęcia: 1. Szatrow 
Muzyka: M. Fradkin 
Wykonawcy: Aleksandra Potapowa — 
diukowa, Daniłow — M. Ullanow, Jegor Lykow — 
D. liczenko, Iwan Łykow — W. Szukszin, matka 
Aleksandry — 1. Murzajewa, Awdotia — W. Wia- 
dlmirowa, Guskow — A. Mironow. 
Produkcja: Wytwórnia Flimów Fabularnych im. r 
Gorkiego (ZSRR) — 1960. zAKiEJS 2) Sdeżdotcy ę 
+ b. dobry  — 5 przeciętny — 
interesujący scenariusz: losy wiejskiej kobiety. z = 
która owdowiała w czasie wojny. historia jej 3)|_|3 z E 
awansu. Realizacja dosyć przeciętna, mimo że EAIEJ| CIENI | 
pulkazano Bardzo przekonywający | prawdźiwy HJEIEIEEJEA 
obraz zwyklej radzieckiej wsi yrun rumv| | ż|Ź|5 3 61 GEJE 
ajój*|śŚ żjejEjE|a 
Dodatek: „Izotopy w przemyśle”. Scenariusz jlń 4|jujs|eEja|s| = 
1 realizacja! Aleksander Domalewski. Zdjęcia = 
Tadeusz Nowak. Opracowanie muzyczne: Ry- I 1 1 
szard Masłowski. Produkcja: Wytwórnia Fil- Meln Kampt | 6 6 | SAFIE 
mów Oświatowych — 1860. Popularnonaukowy : | 


; Anette Wademant i Michel Bolsrond 


Pascale_Petl 
Anita Ruf, Si- 
Nożl _ Roqucvert, 


zreali- 


phaterek ią- 


Centrala — 6632-51 


Fabularnych im. 


„Pierluigie” (Włochy), 


A961 r. 


film o zastosowaniu i znaczeniu izotopów., 


Kazimierz Dębnicki, 
Tadeusz Kowalski 


122. 


SŁABA PŁEĆ. 


(Faibles Femmes) 


WERCSCYYSE 


1672-51. 


ZDJĘCIA ZA- 


Gorkiego 
A. Mi- 


tion_ (Francja). Svensk 
„20-th Century-Fox", 
archiwum. 


TYGODNIK * 


Druk, Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe KSW „Prasat, War- 
Naklad 130.000 egz. Zam. 


S-1 


Romeo, Julia 
4 ciemność | 6 5 


Sprawcy 5 
nieznani | 


Ludzie 
z pociągu 35 


Wyzwanie 4l4|2 | 
| 
| 
| 


Normandia — 
Niemen 13 3 


Opowieść 
Pólnocna 


Złodziej 
z Bagdadu 


_ 
„ 
w 
o 


Niespłacony 8 
dlug 2 3 3 3 


Porucznik 
jazdy 


w 
te 
O 


w ciszy | ] 
stepowej | 


Wojna 


U 
w 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 Filmowe. ADMINI- 
STRAGIA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/3, tel. 602.09. Zamó- 
wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę- 
dy pocztowe, listonoszy wraz Oddziały 1 Delegatury „Ru- 
chu”. Można również zamówić prenumeratę dokenując wpłaty 
na konto PKO Nr 1-6-100520 Centrala Kolportażu Prasy | Wy- 
dawnietw „Ruchu , Warszawa, ul. Srebina 12. Cena prenume- 
raty: kwartalnej 32.50: półrocznej 65.—; rocznej 130 zł. Cena pre- 
numeraty za granicą jest o 48 procent droższa od ceny podznej 
wyżej. Przedplaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne j roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
dawnietw Zagranicznych „Rach* w Warszawie, ul. Wileza 46. | 
1a pośrednictwem PRO Warszawa, konto Nr 1-6-100821. Egzenr | 
plarze zdezaktualitowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
tażu Prasy | Wydawnictw „Kuch* — Warszzwa, ul. Srehrna 12. 
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| INNA 
GUŁAJA 


— aktorka radziecka najmłodszego poko- 
lenia, gra główną rolę w filmie „Chmury 
| nad Borskiem” reżyserii W. Ordyńskie- 
go. Te, oczywiście „prywatne”, zdjęcia 
zostały zrobione na ulicach Moskwy. 


NĄ 


